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Salceson wyborczy. 


Lwów d. 24 października. 


Jeżeli które hasło opozycyjne posłów ludo- | Wprawdzie należą do 


Pod względem materyalnym jest rzeczą nie- 
zawodną, że już dawniejsze wybory w silnym 
stopniu „szarpnęły* pp. Szajera i Krempę, którzy 
relatywnie bardzo maję- 


wych zasługiwało na uznanie nawet u ich prze- |thYch włościan, ale przecież milionów nie posia- 


ciwników pohtycznych, to hasło: „precz z kieł- 
basą wyborczą.* Wprawdzie było wiele kłam- 
stwa i przesady w owych opowiadaniach o wspa- 
niałych ucztach wyborczych, sprawianych przez 
kandydatów konserwatywnych wyborcom wło- 
ściańskim, lecz nie da się zaprzeczyć, iż gdzie 
niegdzie dawniej „poczęstunki*, były i były zbyt 
sute a wszelkie kaptowanie głosów jadłem i na- 
pojami zasługuje na bezwzględną nagąnę. Warto 
jednak obecnie, kiedy „kiełbasa wyborcza“ w 
obozie konserwatywnym prawie, że nie odgrywa 
Żadnego już znaczenia, zastanowić się nad tem, 
o ile owi apostołowie, występujący przeciw tej 
formie korupcyi, wierni są swym zasadom, tak 
donośnie rozgłaszanym? | oto badając objawy 
ruchu wyborczego możemy się przekonać, że ca- 
ły szereg kandydatów opozycyjnych wszelakich 
politycznych odcieni usiłuje teren wyborczy tem 
głównie zdobyć, że w związku ze zgromadzenia- 
mi politycznemi, urządza obfite libacye dła wło- 
ścian, wychodząc zapewne z tego zapatrywania, 
że o politycznych sprawach najlepiej toczy się 
gawęda przy kieliszku. 

Prym w tego rodzaju agitacyi trzymają pa- 
nowie Szajer i Krempa, którzy tym środkiem 
pierwotnie już swe sukcesy na polu polityki za- 
wdzięczają. Posługują się nimi też i obecnie, wy- 
chodząc ze słusznego zresztą założenia, Że każdy 
wyborca musi mieć w sobie sporą iłość kieli- 
szków wódki lub szklanek piwa. ażeby w ich 
teorye „ludozbawcze uwierzył. Festyny te spra- 
wiane wyborcom włościańskim przez wymienio- 
nych a niemniej i niektórych innych kandydatów 
opozycyjnych, różnią się wszakże w dwu zasa- 
dniczych punktach od przyjęć, urządzanych ongi 
przez kandydatów konserwatywnych. Po pierw- 
sze kiełbasa jest z menu wyborczego bez- 
względnie wykluczona zastępuje ją salceson, 
salami lub inny przysmak, który wprawdzie trąci 
cudzoziemszczyzną ale nie został dotychczas tak 
sponiewierany, jak biedna, rodzima kiełbasa. Zre- 
sztą posłowie ludowi mogą się na to powołać, iż 


u 


"walcząc w sejmie i na wiecach przeciw „kieł- 


basie- wyborczej nie zarzekli się nigdy „salce- 
sonu*. 

Druga różnica polega na tem, iż w jedze- 
niu i piciu, szczególnie zaś w tem ostatniem, bio- 
rą na onych libacyach udziału samiż kandy- 
daci, czego u konserwatystów jakoś nigdy nie 
spostrzeżono. 

Dochodzą nas wiadomości, że cały ten sy- 
stem prowadzenia walki wyborczej może dla pa- 
nów kandydatów—a mamy tu na myśli w pierw- 
szej linii. choć nie wyłącznie, pp. Szajera i Krem- 
pę— pociągnąć za sobą zgubne konsekwencye i to 
tak pod względem materyalnym, jak i pod 
względem hygienicznym — wzgląd moral- 
ny odgrywa bowiem chyba u tych panów tylko 
podrzędną rolę. 


dają. Spodziewali się oni niezawodnie, że zna- 
czne wydatki, poniesione w czasie akeyi wybor- 
czej odbiją z procentem na dyetach poselskich. 
Tymczasem nadzieja la zawiodła a stosunki obe- 
cne układają się znacznie jeszcze niekorzystniej 
niż temu lat parę, —wyborcy nie stracili bowiem 
ani trochę apetytu i pragnienia, natomiast sła- 
bnie u nich z dniem każhym wiara w hasła, wy- 
głaszane przez panów kandydatów. 

Pod względem wpływu agitacyi wyborczej 
na zdrowie, poseł Szajer znajduje się wprawdzie 
w wyjątkowo szczęśliwej sytuacyi, jest to bo- 
wiem, jak mówią, chłop jak „tur“, którego nor- 
malny tryb życia niezbyt odbiega od wybor- 
czego i klórego Żelazna konstytucya wybornie 
znosi wiecowanie przy kieliszku 

Inaczej wszakże ma się rzecz z posłem 
Krempą. Nie należy się łudzić „zdrowem brzmie- 
niein jego nazwiska. Poseł Krempa nie jest wca- 
le „krępy* lecz przeciwnie jest on wątły i dość 
delikatnego zdrowia. Jeżeli w ogóle zamiłowanie 
do gorących napojów działa szkodliwie na orga- 
nizm. to niezawodnie o tyle bardziej uwydatnieć 
się to musi w czasie skrzętnej pracy około po- 
zyskania sobie zaufania wyborców, której ten 
szanowny kandydat obecnie z całym zapałem się 
oddaje. 

Dalsze „uświadamianie ludu* przeprowadza- 
ne tymi środkami, iż kandydat wraz z wyborca- 
mi znajdują się po pewnym przeciągu czasu nie 
zbyt „świadomi“ pod st:łem, może kandydatów 
o niezbyt silnej konstytucyi w razie często po- 
wtarzających się wyborców doprowadzić do naj- 
smutniejszych rezultalow. Posłowi Krempie ży- 
czymy, ażeby go los od tego niebezpieczeństwa 
ochronił. 

Najciekawszym atoli objawem wyborczym 
jest, źe na drogę owej agitacy: za pomocą po- 
częstunków, wstępują nie tylko włościańscy kan- 
dydaci, którzy i tak poprzednio już zwykli byli 
politykować po karczmach — lecz i inni opozy- 
cyoniści, po których najmniej należałoby się było 
tego spodziewać. Oto rozgłoszono, że p. Breiter, 
redaktor Monitora, mieniący się być jedynym 
prawdziwym antikorupcyonistą, kandydat z piątej 
kuryi lwowskiej, po zgromadzeniu wjborczem, 
odbylem w Dawidowie, uraczył natychmiast wy- 
borców meło ułozmaiconem wprawdzie, ale o 
tyle obfitszem co do ilości przyjęciem, składającem 
się z wódki, piwa i -- salcesonu. Czyżby i p. 
Breiter, który tak często piorunował przeciw 
„kiełbasie wyborczej* był przekonany o zasadni- 
czej różnicy między kiełbasą a innem: mięsiwa- 
mi? Dalsze kroki p. Breitera dadzą nam zape- 
wne w tym względzie dokładniejsze wyjaśnienie. 

Miejmy nadzieję, że agitacya przez rozpa- 
janie wyborców nie odniesie pożądanego skutku. 
Dochodzą nas wiadomości, że na zachodzie lud 
„trzeżwieje* — ito tak w przenośnem, jaki 
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dosłownem znaczeniu tego wyrazu — w miarę 
zaś tego gaśnie popularność Szajerów i Krem- 
pów. Miejmy też nadzieję, że i na wschodzie, 
oraz w centrum kraju, lud włościański na drogę 
politykowania po karczmach nie da się wpro- 
wadzić. 


Ruch wyborczy. 


Lwów, 24 października. 

Wielka własność ma przed sobą wielkie 
zadanie wysłania do rady państwa 20 najdziel- 
niejszych zastępców. 

W takiej chwili jak obecna, powinny są- 
siedzkie kandydatury ustąpić na rzecz polity- 
cznych. Mniemamy, Że wśród reprezentacyi na- 
szego kraju, powinien zasiąść były minister dla 
Galicyi dr. Kazimierz Chłędowski, mąż wielkiej 
nauki, dużego doświadczenia, łączący z grunto- 
wną znajomością stosunków i spraw krajowych, 
niepospolitą znajomość politycznych czynników 
w państwie, mający liczne i wyrobione stosunki 
w kołach wpływowych Wiednia. Dr. Ghłędowski 
nie powinien się usuwać od życia politycznego 
mogąc oddać krajowi walne usługi. Polecamy tę 
kandydaturę do rozważenia kołom wyborców 
z wielkiej własności. Uważamy za nasz obowią- 
zek zwrócić uwagę publiczną na dr. Chłędow- 
skiego, którego udział w Życiu publicznem byłby, 
zdaniem naszem, w obecnej chwili bardzo a bar- 
dzo pożądanym. 


Onegdaj zamieściliśmy korespondencyę z Bro- 
dów, wyrażającą opinię, że z czwartej kuryi 
bBrody-Kamionka nie wielkie ma szanse p. Bar- 
wiński, a natomiast mógłby tam przejść p. Wła- 
dysław Gniewosz z Kontów. Dziś jeden z przy- 
jaciół naszego pisma, obeznany z tym okręgiem 
pisze nam : 

Pod względem szans wyborczych mam nie- 
co odmienne zapatrywanie, aniżeli brodzki ko- 
respondent pisma waszego, 

P. Barwiński wedle moich informacyj po- 
siada szansze poważne a zachowaniem swojem 
w parlamencie, które było zawsze pełne taktu 
i wolne od zawiści, zasłużył sobie, aby kandy- 
datury jego Polacy nie zwalczali. 

Wiadomo mi też, że p. Gniewosz Włady- 
sław wcale nie zamyśla występować jako kontr- 
kandydat p. Barwińskiego a natomiast czynione 
są wszelkie usiłowania, aby zniewolić p. Gniewo- 
sza do ponownego ubiegania się o dotychczaso- 
wy mandat z kuryi piątej, ubolewać bowiem po- 
trzebaby, gdyby Koło pwzbawione zostało tak 
cennej siły, jaką był właśnie p. Władysław Gnie- 
wosz. 


Róża Rawicz Dembińska. 


NIE ŁADNA. 


Nowela. 


(Ciąg dalszy). 


-- Ale proszę pana dobrodzieja z nami ta- 
kich eeremonii nie robić i nakryć głowę — pro- 
sił Roman. 

-- Bardzo dziękuję, proszę siadać — moja 
bratanica zaraz przyjedzie, bo poślę po nią 
w pole. Panowie pewnie w interesie dzierżawy. 
Jakże się ma szanowny ojciec — rzekł starzec, 
zwracając się do Romana, 

— Serdecznie dziękuję, zdrów Bogu dzięki, 
miał nawet sam tu przyjechać, ale właśnie bar- 
dzo ważne sprawy zatrzymały ojca w mieście 
i mną się wyręczyć musiał ze szkodą dla inte- 


Ulica topolowa długa prowadziła do sta-|resu, bo już to nie jestem biegły w tych rze- 
rego dworu otoczonego ogrodem. Budynki gospo- |czach -- mój przyjaciel mnie zastąpi. 


darskie nie były co prawda świetne, ale nie 
przedstawiały ruiny. 

Ogromna lipa z bocianiem gniazdem stała 
opodal gumna, folwark był ogrodzony płotem 
nie walącym się — brama była obecnie o 
twarta. 

Wzdłuż całego domu mieszkalnego, weran- 
da, ozdoba wszystkich starych domów przedsta- 
wiała się gościnnie, okolona dzikiem winem, było 
to jak zwykle na wsi, mieszkanie letnie, w któ- 
rem gromadzili się wszyscy domowi, oraz goście 
jeśli się raczyli zjawić. 

Obecnie weranda ta była prawie pustą, sie- 
dział tylko za stołem chudy siwiutki starzec, 
ale krzepki, w czapeczce włóczkowej na głowie 
i fajka na krótkim cybuchu w ręku. 
zbliżających się dwóch młodych ludzi, powstał by 
ich powitać. 


— O caś tu dużo jest zastępców — pan 
dobrodziej zastępuje ojcą, a przyjaciel pana — 
a ta sprawa bardzo nieskomplikowana. Dzierża- 
wa się kończy, więc albo wypadnie przedłu yć 
na tych samych warunkach, albo komu innemu 
wypuścić. Ale zaraz panów objaśni sama inte- 
resowana osoba. 

W tej chwili zjawił się stary przygarbiony 
w długiej kapocie sługa, który dostał polecenie 
wyprawienia po panią Walka na koniu z uwia- 
domieniem o gościach. 

Tymczasem Seweryn przeglądał ogromną 
księgę, stary jakiś herbarz, nad którym ślęczał 
pan Godziemba w chwili, gdy nadeszli -- więc 
teraz usiłował tłómaczyć Sewerynowi, że to dłu- 


Widząc |gi proceder, nad którym pracuje od lat wielu, 


żeby wyszukać dowodów pokrewieństwa jego ro- 
dziny z królem Michałem Korybutem Wiśnio- 


Roman' zdejmnjąc kapelusz zaprezentował | wieckim. 


się : 


Już nawet cały rodowód mam wykazany 


— Nielicki — Seweryn Denert, mój przy-|i drzewo genealogiczne byłoby gotowe — ale 


Jaciel. 


cóż, brakuje mi pewnej prababki — otóż tej po- 


— Michał Godziemba — rzekł starzec — |szukuję w starych herbarzach i resztę oczów 


czapeczkę kładąc na stole. 
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tracę na tej robocie. 
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Z bieżącej chwili. 
Lwów, 24 pażdziernika. 

Prasa rosyjska wyraża się o konwen- 
cyi anglo niemieckiej jeszcze zjadłiwiej niż wczo- 
raj telegrafowano. Używany częstokroć do wa- 
Żnych usług półurzędowych, wydawany w języku 
niemieckim Herold zowie ten akt nierozsądną i 
lekkomyślną deklaracyą nieufności, zwróconą przez 
Anglików ku Petersburgowi. Imperyalistyczni to- 
rysi śnać prawie taksamo nie ufają rzetelności 
polityki rosyjskiej, jak swojej własnej rzetelno- 
ści. Herold sądzi, że konwencya zawartą została 
jeszcze za kanelerstwa Hohenlohego. Ale podo- 
bno tylko tak on udaje, aby się nie zdawało, że 
chce zadać policzek Bilowowi. 

Birżewyja Wiedomost. żartują sobie i szy- 
dzą, docinając w końcu ces. Wilhelmowi: „Dzi- 
wny to i zagadkowy akt. Wszakci zasadę niety- 
kalności Chin wszystkie mocarstwa przyjęły, kon- 
wencya anglo-niemiecka pragnie więc ochraniać 
coś, co Żadnej nie potrzebuje ochrony. Na zapy- 
tanie: zkądby całości Chin zagrażało niebezpie- 
czeństwo? -- jest tylko ta jedna odpowiedź, że 
od tych, którzy ułożyli sobie „zdruzgotać* ka 
żdego, ktoby myślał przeszkadzać im w zagar- 
nięciu tych kęsów łupu, które zdawna za swoją 
własność poczytują. Rosya atoli będzie umiała 
ochronić nietykalność Chin wbrew wszelkim kon 
wencyom i bez wszelkich konwencyj.* 

Nowoje Wremtia poczytuje obszary na pół- 
noc od rzeki Peiho za przynależne do rosyjskiej 
sfery wpływów i nie dopuszcza, aby politykę 
„wrót otwartych* stosowano do tych obszarów. 
Zresztą powiada, że konwencya może utrudnić 
rozpoczęcie rokowań pokojowych Nowosłż o- 
świadczają krótko i węzłowato, że rozbiór Chin 
jest nieuchronnym. 

Zaraz po ogłoszeniu konwencyi donoszono 
z Londynu, że Ameryk: gotowa prawie ilumi- 
nować z radości. Onegdaj telegrafował waszyng 
toński korespondent Morningpostu, że rząd ame- 
rykański wyraził się z wielkiem zadowoleniem o 
konwencyi i oświadczył, że z radością do niej 
przystąpi. Sądzi on, że konwencya przyspieszy 
finalne załatwienie przesilenia i także interesom 
Ameryki się przysłuży, a wreszcie niemożliwą u- 
czyni sekwestracyę obszaru chińskiego przez 
Rosyę. 


Poseł chiński w Waszyngtonie miał nad- 
to oświadczyć, że  konwencya to ratunek 
Chin. Tymczasem New Yori: Herald zapewnia, 


Że Mae Kinley, zanim się zgodzi na którykolwiek 
z punktów konwencyi, musi się poprzód zapew- 
nić co do-treści i intencyj trzeciego punktu. 


Wszelako nie jeno w Amery e podejrzywa- 
ją, że do tego trzeciego punktu konwencyi istnieją 
jeszcze jakieś tajne dodatki — i rzecz cie- 
kawa, że Nord Allg, Ztg. nie występuje z za- 
przeczeniem, pozostawiając to National Zig., 
która nie jest organem półurzędowym, i berlin- 


skiemu korespondentowi monachijskiej Allg. Ztg. 


Seweryn sobie pomyślał, że to czysty ma- 
niak ten szlachcic, ale jeśli mu to zajmuje umysł 
i daje zajęcie, to tem niewinnem dziwactwem 
nikomu nie szkodzi. 

— Otóż ja tu gawędzę rzekł starzec 
panowie nie palą. Papierosów nie mam 
może panowie pozwolą, to mogę służyć fajkami. 
- Dziękujemy uprzejmie — odezwał się 
Seweryn -- jeśli wolno zapalimy papierosy które 
mamy przy sobie. 

— Otóż widzicie panowie — mówił pan 
Godziemba -— gdy nie widać było dłużej pani 
domu — to cały rok jest teki. Ogromnie pracuje 
ta dziewczyna — ta niby moja bratanica. W zi- 
mie pisze swoje powieści, pewno panowie znają 
niektóre. 

— Ja znam wszystkie, które dotąd wyszły, 
któżby nie czytał Waleryi Godziembówny — ode- 
zwał się Seweryn. 

-- No tak — ona jest w tem genjalna — 
i prawdę mówiąc, żeby nie te dochody literackie, 
to byśmy końców nie związali — a całą wiosnę 
i lato po połach lata na koniu jak ekonom ja- 
ki — a często się tak trafi, Że obiad trzeba jej 
posłać w pole. Mówię panom, to niezmordowana 
istota —- Żeby to był chłopak panie dobrodzieju 
to byłoby coś nadzwyczajnego — ale panna... 

— To tem więcej zasługuje na uznanie. 

— No tak — dowodził dalej starzec — ale 
cóż, kobieta nie może być nigdy doskonałą. Ot 
ja tak zwyczajnie mówię jak stary kawaler — pra- 
wdę prosto z mosta. Kobieta a szczególnie pan- 
na, nigdy niema tej powagi co mężczyzna — 
nie się jej nie boją — żebym ja, panie dobro- 
dzieju, wszystkiego żelazną ręką nie trzymał w 
garści — to niech ręka Boska broni coby się tu 
działo. 

To mówiąc wskazał pan Godziemba na 
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swą dłoń trzesącą starca, czerwono-siną. z gru- 
bemi żyłami na wierzchu. 

Seweryn patrząc na tę rękę niedołężną, 
która według mniemania staruszka miała być 
postrachem dla służby i robotników w Wybra 
nówce, uśmiechnął się nieznacznie. 

W tej chwili na niedużym kasztanku, ale 
bardzo kształtnym, i silnym — pochylona nieco 
naprzód, wytężonym kłusem, zajechała przed ga- 
nek panna Walerya Godziembówna. Bez niczyjej 
pomocy zręcznie zeskoczyła z konia, gładząc go 
po głowie, i oddając chłopakowi stajennemu. 

— Przepraszam — rzekła podając rękę 
Romanowi, którego przypomniała sobie już kie- 
dyś przed laty widziała — następnie przedsta- 
wionemu Sewerynowi — za moje opóźnienie — 
mam dużo ludzi w polu. a dozorców mało, mi- 
mo to, gdyby panowie byli znać dali że przybę- 
dą -- byłabym czekała w domu. 

— Właśnie chcąc jak najmniej przeszkodzić 
nie daliśmy znać --- rzekł Roman 

— Stryjaszek Michał mnie zastąpił w przy- 
jęciu gości — mówiła panna Walerya. 

Stryjaszek spełniwszy swe zadanie — był 
bardzo zadowolony, że mogł się oddalić, zabraw- 
szy ze sobą swój olbrzymi herbarz. 

Walerya Godziembówna szatynka, szczupła, 
kształtna, z krótko przystrzyżonymi włosami, tro- 
chę falującymi się naturalnie mimo — regular- 
nycą rysów piękną nie była, może dla tego że 
nią być nie chciała. Ubrana całkiem czarno, ża- 
kiet kaszmirowy i takaż spódnica — nie długa, 
nie krótka — to było zwykłe jej ubranie, które- 
go do konia nie zmieniała. Wąziutki tylko śnie- 
żnej białości kołnierzyk ukazywał się z pozawy- 
sokiego kołnierza żakieta. 

Po przywitaniu z panami zrzuciła wielki 
filcowy kapelusz i poprawiła cokolwiek zburzoną 


PI E, Wachepskiego, LWÓW róg l. Jabi 


Półurzędowcy pruscy na dziwne 
już wpadają koncepta. I tak Köln. Ztg. oświad- 
cza, źe Balow nietylko nie zarzucił opartej na 
dobrych stosunkach z Rosyą polityki bismarkow- 
skiej, ale że owszem otwierając drogę do serca 
Chin, tak się zasłużył około Rosyi, iż mógłby 
rościć sobie prawo do najwyższych orderów ro- 
syjskich. Tymczasem cały świat wie, że Rosya 
jest zaciętą przeciwniczką „otwartych wrót* i że 
tem się nie jeno swoim własnym interesom, ale 
i rządowi chińskiemu nadzwyczaj przysłuża. 

Londyńska Morningpost pisze zgryźliwie: 
„Prasa niemiecka raduje się dlatego, że konwen- 
cya wychodzi na zrzeczenie się ze strony Anglii 
wszystkich jej partykularnych praw na dorzeczu 
Yangtsekiangu. Spodziewamy się, że w Anglii 
zrozumieją to postępowanie prasy niemieckiej“. 

Przycinając Niemcom pisze Times: „Kon- 
wencya wydaje się rozumną i usprawiedliwioną, 
ale nie wiemy, dlaczego tak gdzieniegdzie obru- 
szyła. Punkta I i 2 nie obowiązują nas do ni- 
czego innego, jak tylko do tego, na cośmy się 
nieraz przysięgali i cośmy zawsze formalną umo- 
wą spisać byli gotowi. Cieszy nas zawsze, gdy 
idziemy z Niemcami, jeżeli to bez ujmy dła na- 
szych interesów czynić możemy, ale konwencyę 
taką bylibyśmy zawarli z każdem innem mocar- 
stwem. W 3 punkcie konweneyi nie ma żadnej 
pogróżki*. 

Dosadnie występuje Daily News: „Anglia i 
Niemcy zastrzegają sobie, iż się poprzód porozu- 
mieją w razie wdzierania się innych mocarstw 
w obszary chińskie. Diwne to gadanie! Gzy mo- 
Że ma to znaczyć, że obok ogłoszonej publicznie 
istnieje jeszcze jaka tajna umowa ? Jeżeli tak, to 
konwencya mogłaby dzielnym być przyczynkiem 
do uregulowania sprawy chińskiej. Jeżeli zaś nie, 
to nierozumiemy, jakaby korzyść wynikała dla 
Anglii z konwencyi. Konwencya, tak jak ją ogło- 
szono, nie może być uważana za znamienity 
przyczynek do zgodnej z naszemi interesami re- 
gulacyi trudności, jakie jeszcze w Chinach_ bądź 
co bądź powstać mogą.* % 

Godnem uwagi jest, że Pester Lyold, organ 
gabinetu wiedeńskiego, tak zawsze skory do za- 
bierania głosu, zaledwo półgębkiem, ale widocznie 
z przekąsem pisze o konwencyi: „Jest ona nie- 
spodzianką o tyle, źe wystąpiła nagle jako fakt, 
i nic nie było słychać o odnośnych rokowaniach 
między Berlinem i Londonem. Treść konwencyi 
nie zawiera nie niespodzianego, nic, coby się z 
tem nie zgadzało, co już inne mocarstwa; mniej 
lub więcej szczerze, ogłaszały jako swój 
program co do Azyi wschodniej.“ 

Co do drugiej noty Dełewvsego 
donosi Temps: Austrya i Włochy godzą się na 
nią z tem zastrzeżeniem porozumienia się wszyst- 
kich mocarstw. Rosya także się zgodziła, toż sa- 
mo Anglia czyniąc niektóre zastrzeżenia. Niemcy' 
pochwaliły ją w zasadzie, ale finalnie jeszcze nie 
odpowiedziały. Japonia i Ameryka jeszcze nie - 
dały odpowiedzi. Poseł francuski w Pekinie Pi- 
chon otrzymał już instrukcye do mających się ' 


rozpocząć rokowań. 


czuprynę — całkiem bezmyślnie. Zapytawsży o 
zdrowie ojca — rzekła spokojnie zwracając się 
do Romana: 

— Prawdopodobnie pan sam zechce teraz 


gospodarować w Wybranówce, czemu się nie 
dziwię — mając swoją własną wieś, młodość i 
zdrowie — to aż ciągnie do gospodafśtwa 


i roli. 

Roman nie wiedział na razie co odpowie- 
dzieć — wyręczył go Seweryn: 

— Ależ proszę pani — gdzieby taki z za- 
wodu grajek do szpiku kości jak Roman zgodził 
się na mieszkanie na wsi i chodzenie za pługiem. 

— Rzeczywiście że ja jestem kompletny 
niedołęga w kwestjach agrarnych wogóle a w 
pracy około roli w szczególe. 

— Tu idzie proszę pani o to nie jemu, ale 
ojcu jego — odezwał się Seweryn — że gdyby 
pani miała może inne projekta .. to jest na razie 
bardzo korzystnie przedstawiający się dzierżawca 
na Wybranówkę. 

— Tak, słyszałam o tem — odparła Wa: 
lerya -- Że ofiarują panu Nielickiemu 15 fi. z 
morgi, czego ja dać niemogę — i jestem gotowa 
ustąpić. ma się rozumieć „sans rancune“, To 
nie podpada wątpliwości, Że mi nie będzie miło 
opuszczać Wybranówkę, gdzie się "urodziłam i 
gdzie moi rodzice i dziadkowie gospodarowali = 
ale jest właśnie do wzięcia zaraz obok folwark 
niezły — więc nie miałabym przykrości przeno- 
szenia się w inne strony. 


(C. d. n.) 


askie 7 Maja 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 25 Października 1900. Nr. 295. 


Według półurzędowego komunikatu Post | Pusto na stacyi zakopańskiej i smutno. Tak samo 
mocarstwa już ułożyły, zawiadomić Lihungczanga | na ulicach. Magazyny i biura mają wypoczynek, 
o rdzennej treści żądań, jakie Chinom po- | pensyonaty obliczają zysk lub stratę za ubiegłe 


stawią. „Na każdy sposób ma to być uczynione 
przez posłów wszystkich mocarstw w Pekinie. 
Tylko jeszcze się nie zdecydowano, coby było 
skuteezniejszem, czy żeby posłowie wręczyli notę 
zbiorową, czyli żeby każdy poseł z osobna, ale 
równobrzmiącą wręczył notę. 

„0 tem, że wszystkie mocarstwa obstają 
przy ukaraniu winowajsów, wie już rząd chiński 
tak od Mac Kinleya, jak i z odpowiedzi cesarza 
japońskiego na telegram cesarza chińskiego. Uka- 
ranie ma się odbyć według zasad wyłuszczonych 
w okólniku Biilowa. 


Za CZ SZTŁA O.. 


Październik, 
(Jesień. — Królestwo włoscy. — Rok jubileuszo- 
wy. — Włosi i Sienkiewicz ) 


Wyczekiwana co roku z tęsknotą po mar- 
twym sezonie jesień, już nadeszła i przynosi nam 
eudzoziemców, przelotne ptaki, ciągnące ku po- 
łudniowi. 

Na Monte Pincio, gdzie grywa codziennie 
muzyka, zaczyna być ludno w godzinach popo- 

" łudniowygch i tutaj z tarasu nad Piazza del Po- 
poło, rozciąga się wspaniały widok na Rzym, a 
źwłaszcza na Watykan, kościół św. Piotra, ogro- 
dy papieskie, aż ku wzgórzu Janikulu, gdzie stoi 
pomnik Garibaldiego. Ale właściwy sezon zimo 
wy rozpoczyna się dopiero w listopadzie. Wtedy 
zjeżdża dwór królewski do Rzymu, wtedy rozpo- 
czynają się obrady w parlamencie, zjeżdżają na 
zimę zamożne rodziny rzymskie i cudzoziemskie, 
stale osiedlone nad Tybrem. 

Król Wiktor Emanuel III i królowa Hele- 
na spędzają jeszcze dni żałoby w pałacu Capo- 
dimonte pod Neapolem. Capodimonte jest więcej 
znane z fabryki porcelany, założonej tam przed 
laty przez Burbonów, a której okazy dziś poszu- 
kiwane przez zbieraczy, płacą się wcale wysoko. 
Burbonowie neapolitaúscy (z rodziny której, jak 
wiadomo, jedna księżniczka, córka hr. Trapa 
niego, jest za hr. S. Zamoyskzm w (ialicvi) 
mieli trzy rezydencye: Casertę pod Neapolem, 
niejako ich Wersal, następnie ogromny, ciężki 
pałac królewski w samym Neapolu i na wzgó- 
rzu panującem nad miastem z przepysznym Wi- 
dokiem na zatokę i Wezuwiusz, rezydencyą Ca 
podimonte 

W początkach listopada królestwo włoscy 
przyjadą do Rzymu, do pałacu kwirynalskiego, i 
tutaj znowu spotkają się z królową-wdową Mal- 
gorzatą; szukającą ebecnie pałacu do nabycia dla 
siebie. O ile wiem, układy o nabycie wili po hr. 
Bobryńskim dotąd nie zostały ukończone i dzisiaj 
wybór wdowiej rezydencyi chwieje się pomiędzy 
tą wilą, pałacem Del Drago, w bliskości Kwiry- 
nału i historycznym pałacem ks. Barberinich. 
Ci ostatni radziby sprzedać wspaniały pa- 
łac rodzinny (bez galeryi obrazów) zadwa mi- 
liony lirów. Natomiast najzupełniej niedokła- 
dną jest wiadomość podana przez Kraj, jakoby 
hr. Helena Mirowa ze Lwowa, osiedlona w Rzy- 
mie, kupiła pałac Sciarra-Colonna. Hr. Mirowa 
nie tylko nie kupita tego pałacu, ale nawet o 
kupno jego nie traktowała. 

W Watykanie jedna pielgrzymka goni dru- 
gą; zwłaszcza włoskich i francuskich pielgrzymek 
było mnóstwo, a i teraz, Leon XIH kilka razy 
na tydzień przyjmuje zbiorowo pątników. Bawi 
tu obecnie ks. kanonik Jungowski z Warszawy, 
który miał zamiar urządzenia zbiorowej piel- 
grzymki, ale zezwolenia nie otrzymał Rząd ro 
syjski zezwolił tylko na udzielenie paszportów do 
Rzymu pojedyńczo, księżom, którzyby chcieli od- 
być wizyty jubileuszowe. Bawiź tu również przeor 


00. Paulinów z Częstochowy, O. Rajman. 
Z powodu zbliżającego się jubileuszu dwu- 


dziestopięciolecia działalności literackiej H Sien- 
kiewicza, rzymscy literaci i dziennikarze chcą 
wystąpić z zbiorową manifestacyą na cześć au- 
tora „Quó vadis* i „Na jasnym brzegu* i chcą 
mu przyyłać upominek. Sienkiewicz cieszy się 
nadzwyczajną popularnością we Włoszech, jego 
najwięcej czytają. Zresztą we Włoszech są także 
rodziny związane węzłami pokrewieństwa z Pol 
ską. I tak np. książę Baltazar Odeschalchi rodzi 
się z hrabiny Branickiej (jest to jeden z najbo- 
gatszych magnatów tutejszych); ks. Honorat 
Gaetani (jedna z pierwszych rodzin włoskich) 
rodzi się z hr. Rzewuskiej, córki Emira. Książę 
P. Strozzi w Florencyi żonaty jest z hr. Bra 
nicką, siostrą ks. Janowej Radziwiłłowej; w Pa- 
lermo mieszka książę Fitalia żonaty z Łabecką 
z okolic Warszawy; hr. W. Vinci w Rzymie 
i księstwo Falconieri są bliskimi krewnymi Ho- 
łyńskich z Białej Rusi; hr. Lovatelli w Rzymie, 
znana tu bardzo osoba, rodzi się z hr. Rzewu- 
skiej; hr. Z. Malatesta żonaty jest z hr. Plate- 
równą i mieszka w Rzymie. Jest wreszcie tutaj 
znany chirurg pułkownik-doktór p. Paweł Po- 
stempski, syn malarza, ale ten po polsku nie 
umie i więcej się za Włocha uważa. 


z zaJlz'opPewneg'o. 
(Korespondencya Guzety Narodowej.) 

W pażdzierniku. 
W tej chwili są tu prawie pustki — natu- 
ralnie w porównaniu z tem, co się działo jeszcze 
przed kilku tygodniami, gdy „pieczętowano* letni 
sezon, najświetniejszy liczebnie, jaki kiedykolwiek 
Zakopane przeżyło. Gości nowych przybywa ty- 
godniowo 50 do 60, pociągi nie spóżniają się już, 
ak dawniej bo nie mają poprostu kogo przywozić. 


„Bieliznę prof. dr. Jagera mia M 


miesiące, Pierwsza połowa jesieni była wspania- 
ła: słoneczna, pogodna i ciepła. Przy nieustającej 
zieleni świerków robiło to wrażenie wiosny 1 ci 
wszyscy, którzy tu zostali na wrzesień i początek 
pażdziernika wybrali sobie naprawdę najlepszą 
cząstkę. I dziś jest pięknie. Słońce ozłaca tak 
samo ciche ulice Zakopanego, ale już śnieg leży 
na górach i już się lekką narzutkę zamieniło na 
futro. Jestto w Zakopanem okres największego 
spokoju i niezamąconej jednostajności. Bo tych 
dziesięć osób które codziennie „wylądowują* na 
dworcu zakopańskim nie są w stanie nic zmienić 
w wyglądzie stałej kolonii. 

Lecz za chwilę — zawre tu znowu życie. 
Październik jest pod Tatrami naszemi zawsze 
miesiącem najmniejszej trekwencyi. Ci, co przy- 
jeżdżają tu wypocząć, zabawić się, zwiedzić góry, 
słowem cały zastęp letni, już dawno powrócił do 
swoich warstatów miejskich ; tych, którzy się tu 
leczą się naprawdę, poważnie — nie ma jeszcze; 
po pierwszym śniegu dopiero zaczyna tu ciągnąć 
korowód zimowych kuracyuszów, którzy. Zako- 
pane zaludniają na długie miesiące — aż do 
wiosny. 

Zima tutejsza jest sławna ze swoich cza- 
rów i z nadzwyczajnych leczniczych własności. 
Już dziś nie trzeba patryotyzmu, ani ducha ofig- 
ry, aby cudne Zakopane przenieść nad zimowe 
stacje klimatyczne szwajcarskie. Już dziś na set- 
ki liczą się ludzie, którzy po przebyciu tutaj je- 
dnej kampanii leczniczej w zimie, wyjechali raz 
na zawsze uleczeni z niedomagań płucnych. Kto 
był w Meranie lub Davos ten nie ma słów na 
scharakteryzowanie czaru, jaki posiada Zakopa- 
ne. Leczy a nie robi wrażenia szpitala, jak 
tamte. Nie jest się okrążonym przez blade, krwią 
plujące postacie dogorywających suchotników, 
nie ma tej atmosfery dusznej i przykrej, jaką 
tacy chorzy, zgromadzeni na jednem miejscu, 
wytwarzają. Zakopane jest tak duże, tak jeszcze 
młode, tyle ma powietrza i miejsca, że tu chory 
czuje się swobodny i może przychodzić do zdro- 
wia tem łatwiej, że na jego ustrój duchowy od- 
działywują same przyjemne wpływy. 

Tego roku będzie Zakopane przedstawiało 
po raz pierwszy obraz wielkiego zimowego miej- 
sca klimatycznego. Widzieliśmy, co z niego za 
jednym zamachem uczyniła kolej żelazna. Za- 
miast 4000 — prawie dwa razy tyle gości! Od- 
powiednie podniesienie się frekwencyi jest ocze- 
kiwane i w zimie. Spodziewają się tu bowiem — 
sądząc po zamówieniach mieszkań -- wyżej 1500 
osób na leże zimowe, gdy dotąd wahała się li- 
czba kuracjuszów, spadających ze śniegiein, oko- 
ło 40°. I całe szczęście doprawdy, że tę ogrom- 
ną nadwyżkę będzie gdzie wygodnie rozmieścić, 
że na długo przed otwarciem kolei i wzmoże- 
niem się frekwencyi Zakopane urządziło się po 
europejsku. 

Kto tutaj był przed wielu laty, kiedy to do- 
piero zaczynało się coś pod Tatrami, a przyjeż- 
dża teraz, ten potrafi ocenić taki kolos w swoim 
rodzaju, jak zakład Chramcowski, największy w 
Zakopanem. a dający kuracjoszowi wszystko to, 
do czego przywykł w mieście — niekiedy więcej 
nawet — i obok tego porządek, rygor lekarski 
i umiejętny kierunek terapeutyczny. 

Bo zwłaszcza człowiekowi o naturze czyn- 
nej, a przynajmniej nie kontemplacyjnej, nie tak 
łatwo przerzucić się z koła swoich zwykłych za- 
jęć na tło dyametralnie odmienne, spokojne, 
równe, bez niespodzianek i wrażeń zmieniających 
się ciągle, jakiem jest Zakopane lecznicze, Zako- 
pane w zimie. U Chramca zaś jest ta monotonja 
złagodzona tak, że się czuje tylko jej dobro- 
czynną, kojącą stronę. Przedewszystkiem jest 
się ochronienym od samotności. „Werandowa- 
nie“, sławne klimatyczne „werandowanie* tj. 
leżenie w słońcu odbywa się w towarzystwie, 
co nie jest wcale obojętnem dla człowieka, ska- 
zanego na ten oryginalny i zbawienny rodzaj 
kuracyi. A potem bibloteka ogromna, czytelnia 
gazet, kapliczka zakładowa, oświetlenie elektry- 
czne i wielka, wy:worna i stylowa sala zebrań 
wieczornych, gdzie kwitną wszystkie rodzaje 
sportów pokojowych, a zwłaszcza muzyka — 
wszystko to stwarza aimosferę wygodną, przy- 
jemną, w której odczuwa się tylko najmilsze 
strony życia zimowego w Zakopanem. Ludzie 
zżywają się z sobą, dobierają się nawzajem do 
siebie i stanowią jakby jedną rodzinę, tak że się 


| potem do tego kawałka Życia powraca z rozrze- 


wnieniem, a do sympatycznego zakładu dr. 
Chramca, jak do pięknych ramek obrazka, który 
na długo nie błednie w pamięci A to pożegna- 
nie na wiosnę. gdy się odrodzonym dzięki spę- 
dzonej tu zimie, ściska z wdzięcznością dłoń 
zacnego właściciela, który był zawsze czujnym, 
zawsze troskliwym, zawsze serdecznie zajmują- 
cym się losem chorego i który naprawdę nie- 
wiadomo, czy jest lepszym lekarzem, czy lepszym 
człowiekiem, a ma tylu przyjaciół — ilu miał 
mieszkańców w zakładzie... 

Dr. Chramiec powrócił właśnie z Paryża, 
który dla niego stanowił przelotny wypoczynek 
w wiecznie gorączkowej jego pracy. jako lekarza 
i jako jednego z pierwszych obywateli Zakopa- 
nego Zima tegoroczna nie wróży wcale słodkie 
go farntente. 


Święto winobrania. 


Dnia 16 bm na wystawie paryskiej po po- 
łudniu pełno było i rzeczywiście wesoło na polu 
Marsowem i w półkolu Trocadera. Zarząd wy- 
stawy urządził ładny pochód na cześć win z ca- 


łego świata, reprezentowanych w dziale rolnictwa 
i pożywienia, a łagodne jeszcze słońce paździer- 
nikowe sprzyjało jego powodzeniu. 

Pochód zaczął się punktualnie o godzinie 
8-ej po południu. Uderzyły liczne bębny. Przy 
zwróconej powszechnej uwadze wchodzi na wy- 
soką beczkę znakomity aktor komedyi francuskej, 
Silvain, w kostjumie chłopaka z Szampanii i 
na winobraniu i głosem donośnym, z wyrazistą 
mimiką, wypowiada „Wezwanie do winobrania* 
specjalnie na tę uroczystość napisane dźwięczną 
prozą przez dyrektora komedji, członka akademii 
francuskiej, Juljusza Claretiego. „Bóg — powia- 
da -- dał Gralji winną macicę i w żyłach na- 
szych wojowników, naszych robotników, naszych 
rolników i artystów poołynęła czysta krew jago- 
dy winnej. To kraj wina, kraj wesela i zapału! 
Patrzcie na barwy wina, przypatrzcie się dobrze, 
odnajdziecie trzy kolory sztandaru francuskiego : 
wino białe, wino czerwone, jest i wino sinawe, 
które lud pije. Niech żyje wino trójbarwne, wino 
narodowe. Do winobrania! hej do winobrania !* 

Grzmią oklaski. Muzyka wojskowa zaczyna 
grać wesołego marsza. Pochód rusza; otwiera 
go Bachus na wozie, otoczony bachantkami, w 
strojach oczywiście nieco kompletniejszych, niż za 
dobrych greckich czasów i niż na afiszach, któ- 
re zapowiadały tę zabawę Paryżowi. Natomiast 
czerwoność oblicza i nosa bachusowego napewno 
nie ustępowały tradycyom  mitologicznym, tak 
figurant był znakomicie dobrany. 

Uwagę zwracał też wóz win niemieckich. 
Na wysokiej skale zamek . adreński, średniowie- 
czny; na stokach skały plantacye wina a między 
krzakami jasnowłose córy Renu z  wielkiemi 
gronami w rękach. 

Bośnia, Japonia mają leż swe osobne ory- 
ginalne wozy z damami w malowniczych stro- 


jach narodowych. Inne kraje winne: Austrya, 
Wegry, Włochy, Hiszpania, połączyły się bez 
wielkiego nakładu na jednej dużej piramidzie 


ciągnionej przez woły. 

Idą dalej wina francuskie, poprzedzone 
przez bednarzy, z których jedni pchają przed so- 
bą beczki, drudzy jadąc na wozach, pobijają 
z hałasem i śpiewem obręcze. Spahowie i Ara- 
bowie otaczają wóz algierskich win, na którym 
w altanie tańczą Arabki. Wesoły korowód ta- 
necznic, specyalnie sprowadzonych z Arlezyi, to- 
warzyszy winom południowym. Bordo reprezen- 
towane jest przez wóz w formie okrętu, herbo- 
wego okrętu miasta Bordeaux, a figurantki, ota- 
czające go, rozdają pierwszym szeregom publi- 
czności prawdziwe winogrona, na które w tym 
roku jest ogromny urodzaj. Na wozie burgundz- 
kim autentyczni robotniey i robotnice od wino- 
brania, z Burgundyi sprowadzeni, śpiewają śmia- 
łe czasem ludowe zwrotki. Wreszcie tryumfalnie 
kroczy wóz szampana, zdobny pięknemi kobieta- 
mi i pojazd, wyobrażający symboliczną apoteczę 
wina za pomocą znowu trzech kolorów narodo- 
wego sztandaru Francyi. 

Wieczorem część tych samych wozów defi- 
lowała przy pochodniach i lampionach na polu 
Marsowem. 


KRONIKA. 
Lwów, dnia 24 Października. 


Odznaczenie. Z Wiednia telegrafują nam 
24 bm: Cesarz nadał robotnikowi leśnemu Ja- 
nowi Jasekowi z Żywca srebrny krzyż zasługi. 

Z powodu znanych demonstracyj na uro- 
czystem otwarciu roku szkolnego w politechnice 
lwowskiej, wytoczono pięciu słuchaczom poli- 
techniki śledztwo dyscy plinarne. 


Egzamina z rachunkowości państwowej zło- 
żyli w namiestnietwie pp.: Jan Serafin z Żyda- 
czowa, Helena i Józefa Braunówne, Olga i Celi- 
na Zambasowiczówne że Stryja. 

Cesarz -- jak nam telegrafowano 24 bm. 
z Pesztu — przybył tam rano z Gódólie i wy- 
jeżdża wieczorem do Wiednia. 


Rada miejska iwowska została zwołaną na 
czwartek 25 bm. na 6 wieczorem. 


Ks. Józef Sembratowicz, który umarł one- 
gdaj w Rzymie zasiadał na tronie metropolital- 
nym lwowskim przed bratankiem swoirn, kardy- 
nałem Sylwestrem Urodzony w r. 1821 dostał 
święcenie kapłańskie w r. 1545 i długie lata 
zajmował stanowisko profesora teologii na uni- 
wersytecie lwowskim. W dwadzieścia lat pożniej 
mianowany biskupem, przeniósłszy się do Rzymu 
gdzie w godności arcybiskupa nazyanzeńskiego 
był przedstawicielem obrządku ruskiego W roku 
1867 powracał napowrót do kraju, aby objąć 
administracyę dyecezyi przemyskiej, w trzy lata 
zaś potem został metropolitą halickim. Przez lat 
12 sprawował rządy wśród najrozmaitszych prze- 
ciwności, walcząc z narzuconemi z góry refor- 
mami, aż wreszcie w roku 1683 usunął się do 
Rzymu. 

Pogrzeb jego we czwartek. 

W świetle prawdy. Froszeni jesteśmy o za- 
mieszczenie następującęgo pisma : 

W Monitorze z 80 wsześnia br, umieszczo- 
ną została korespondencya podpisana według 
twierdzenia redakcyi tegoż pisma, przez kilku 
gospodarzy wsi i miasteczka Stratyn w powiecie 
rohatyńskim, a zarzucająca pisarzowi gminnemu 
Aleksandrowi Sokołowskiemu różne nadużycia o- 
raz obwiniająca tych, których obowiązkiem było 
przeciw A. Sokołowskiemu wystąpić, że przyjęli 
od niego zające i jaja i że w ten sposób ujęci, 
nietylko pozostawlii A. Sokołowskiego na posa- 
dzie, ale nadto kazali wójtowi Andruchowi Miel- 
nikowi, temu właśnie, który przed starostwem 
i radą powiatową Sokolowskiego za owe nadu- 
Życia zaskarzył, złożyć do kasy gminnej 200 
koron. 

Korespondencyę tę zakończyła redakcya 
Monitora odezwą do podpisanego, ażeby sprawę 
tę zbadał, już choćby ze względu na mające na- 
siąpić wybory, a zwłaszcza aby zbadał kwestyę 
owych podarunków, czynionych przez Sokołow- 
skiego. 


n 


agazyn 


Artykuł 
skłania mnie 
śnienia : 

Otóż przedewszystkiem zaznaczam, że bez 
względu na mające nastąpić wybory, albowiem 
co roku, odbywają się w powiecie rohatyńskim 
lustracye urzędów gminnych, a przeprowadza je 
umyślnie do tego ustanowiony lustrator. 

Następnie zauważam, iż do rady powiaio- 
wej nie wniósł wójt a raczej zastępca wójta, 
Andrzej Mielnik skargi przeciw Aleksandrowi 
Sokołowskiemu o te nadużycia, jakie wylicza 
przytoczona powyżej korespondencya, choć pra- 
wdą jest, że dnia 24 lutego 1898 r. wniósł on 
odrazu pięć skarg, z których irzy były skiero- 
wane przeciw Sokołowskiemu, zaś dwie prżeciw 
wójtowi Matwijowi Pasnakowi, którego Andrzej 
Mielnik chwilowo zastępywał wówczas, gdy Mat- 
wij Pasnak był w urzędowaniu zawieszony. 

Z trzech skarg przeciw Sokołowskiemu je- 
dna zarzuca mu tylko to, że jest diakem, dwie 
zaś inne obwiniają go o kradzież z lasu gminne- 
go materyałów budowlanych wartości 13 zł. 40 
ct. i drzewa opałowego wartości 15 zł. 


Komisya, którą dla zbadania tej sprawy d. 
19 marca 1898 do Stratyna wydelegowałem prze- 
konała się jednakże, że skargi te są bezpodsta- 
wne Sokołowski pobrał z lasu gminnego to tylko, 
co rada gminna uchwaliła mu wydać, a w pro» 
tokole spisanym podczas dochodzenia przyznał to 
nawet sam Andruch Mielnik, zasłaniając się 
tylko tem, że w czasie pisania skarg o istnieniu 
takiej uchwały rady gminnej nie wiedział. 

Natomiast w czasie dochodzenia okazało 
się, że Andruch Mielnik zatrzymał dla siebie z 
dochodów za drzewo z lasu gminnego pewną 
kwotę oprócz tych kwot, jakicb do kasy gmin- 
nej nie oddał z innych dochodów gminnych i dla- 
tego słusznie został przez lustratora, a następnie 
przez wydział powiatowy wezwany do zwrotu 
tych kwot. 

Protokoły i rachunki szczegółowe znajdują 
się w aktach wydziału powiatowego i mogą słu- 
Żyć na udowodnienie prawdziwości tego co przy- 
toczyłem. 

Zauważam dalej, iż Andruch Mielnik mógł 
przecie sam Sokołowskiego od urzędowania usu- 
nąć, gdy się przekonał, że jest istotnie niesumien- 
nym i nie potrzebował zwracać się w lej spra- 
wie do rady powiatowej ami do starostwa. 

Następnie oświadczam, iż nie mam powodu 
posądzać ani lustratora urzędów gminnych ani 
innego urzędnika rady powiatowej o to, że zo- 
stał ujęty jakimkolwiek datkiem ze strony Soko- 
łowskiego, a dochodzenia w tej sprawie nie mo- 
gę przeprowadzić już choćby dla tego, że Moni- 
tor nie podaje ktoby miał owe zające i jaja od 
Sokołowskiego otrzymać. 

Wreszcie dodaję, że Andruch Mielnik, ten 
właśnie, który według Monitora miał Sokołow- 
skiego wyłapać na różnych nadużyciach, oświad- 
czył obecnie w obec rady gminnej Stratyna wsi 
na pytania w tej sprawie stawiane przeć lustra- 
tora urzędów gminnych, iż zarzuty przeciw So- 
kołowskiemu podane w korespondencyi Monitora 
są bezpodstawne.—Rohatyn dnia 22 października 
1900 r. - Mikołaj Torosiewicz prezes rady powia- 
towej. 

Ruch wyborczy w Krakowie. Telegrafują 
nam 24 bm. Wczoraj odbyło się w ratuszu zgro- 
madzenie przedwyborcze zwołane przez skoncen- 
trowanego demokratę Rottera równie marne jak 
we Lwowie. 

Z Krakowa donoszą nam z kompetentnego 
źródła, iż wiadomość podana wczoraj przez je- 
dno z pism porannych w formie pogłoski „ja- 
koby dyrektor teatru p. Kotarbiński zamierzał u- 
stąpić z kierownictwa steny“ jest najzupełniej 
nieprawdziwą. Dyrektor Kotarbiński bawi obe- 
enie w Paryżu a w powrocie stamtąd odwiedzi 
Berlin, celem poznania ostatnich nowości zagra- 
nicznych a więc w celach artystycznych. W pier- 
wszych dniach listopada spodziewany jest w Kra- 
kowie. 

Wiedeńskie towarzystwo geograficzne — 
jak nam telegrafują 24 bm. — na wczorajszem 
swem posiedzeniu zamianowało przez aklamacyę 
księcia Abruzzów i prezydenta akademii umieję- 
tności wiedeńskiej profesora Suessa członkami 
honorowymi w uznaniu ich zasług na polu geo- 
graficznem i geologicznem. 

Jezuici w Niemczech. Berlińska Tägliche 
Rundschau donosi z kół zbliżonych do rządu ba- 
warskiego, iż odbywają się obecnie pertraktacye 
między członkami związku państwowego celem 
zniesienia ustawy o Jezuitach. Zdaje się, że ro- 
kowania te poprzedziły rokowania między rzą- 
dem a centrum, które okazazało się dość skłon- 
nem do poparcia polityki rządu w Chinach i po- 
lityki flotowej. 

Proces o mord rytualny. Z Piska w Cze- 
chach telegrafowano nam 24 bm: Ponowny pro- 
ces Hilsnera rozpoczyna się tutaj jutro. Na roz- 
prawę zapowiedziało przybycie wielu dziennika- 
rzy z całej prawie monarchii. Stół dziennikarski 
obejmuje 38 miejsc. Powołano około 100 świad- 
ków a wczoraj jeden z obrońców  Hilsnera 
wniósł podanie o dopuszczenie jeszcze 17 świa- 
dków. 

Hilsner oskarzony jest o zamordowanie 
Agnieszki Hruza, jakoteż innej dziewczyny na- 
zwiskiem Klima, a dalej o oszczerstwo, ponie- 
waź po wyroku w pierwszej rozprawie (w któ- 
rej — jak wiadomo — skazano go na śmierć) 
zeznał był, że Agnieszkę Hruza zamordowało 
dwóch innych żydów. 

Z powodu jego zeznań aresztowano tych 
dwóch, lecz wypuszezono wkrótce na wolność, 
gdyż przekonano się o bezpodstawności zeznań 
Hilznera, który więc oskarzony jest o oszczer- 
stwo co do tych dwóch żydów. 


Wielka defrandacya. Telegrafowano nam 
24 bm. z Nowego Jorku: Kasyer pewnego tu- 
tejszego banku narodowego, nazwiskiem Alvord. 
uciekł zdefraudowawszy 760.060 dolarów. 

Malwersacys w urzędzie podatkowym Z 
Kolina w Czechach telegrafowano nam 24 bm: 
Zasuspendowany urzędnik podatkowy Wild zo- 
Stał na żądanie prokuratoryi aresztowany w Ku- 
tnej Horze. Wykryle dotychczas malwersacye 
w urzędzie podatkowym w Kolinie opiewają na 
umę 2.400 koron. 

W Wilczych Borach w Ameryce północnej, 
która to nazwa powstała z przekręcenia angiel- 
skiej nazwy Wilkesbarre przez Polaków, już przed 
dwoma laty doszło do krwawych rozruchów ro- 
botniczych. Szeryf kazał strzelać do robotników 
Polaków, Słowaków i Rusinów — choć do iego 


Monitora, streszczony powyżej 
do dania następującego wyja- 


robotników chcących pracować. Policya da 
ognia i około 100 ludzi zraniła. 

Sprawa handlowa. 

— Czy mógłbym mówić z panem radcą 
handlowym? 

— Czy pan życzysz sobie mówić z nim w 
sprawie prywatnej czy też handlowej ? 

— W sprawie handlowej... Chcę go prosić 
o rękę panny radcówny. 


Z dworu hotenderskiego. Król holenderski, 
trzeci z kolei Wilhelm III był żonatym dwa razy. 

Pierwszą żoną poślubioną mu 18 czerwca 
1889 r. była królewna wirtemberska Zofia (uro- 
dzona 17 czerwca 1818 r. zmarła 3 czerwca 
1877 r.) Miał : nią dwóch synów Wilhelma, na- 
stępcę tronu, noszącego tytuł księcia Oranii (ur. 
4 września 1840 r. zmarły w Paryżu 11 czerwca 
1879 r.) i Aleksandra (ur. 25 sierpnia 1851, 
zmarłego 21 czerwca 1884 r.) 

Obaj synowie prowadziii życie hulaszcze, 
zwłaszcza następca tronu widniał co chwila 
w kronice skandalicznej paryskiej za we ołych 
czasów Napoleona III i mimo ustawicznych we- 
zwań ojca, nie chciał powracać do Holandyi. 
Nie o wiele przykładniej sprawował się i młodszy 
jego brat. Obydwaj zmarli skutkiem wycień- 
czenia 

Król Wilhelm III tedy, olbrzymiej postawy 
i siły mężczyzna, ożenił się dnia 7 stycznia 1879 
r. (miał wtedy lat 61) z Emmą, księżniczką na 
Waldecku Pyrmoncie. 

Gdy rozeszła się wieść, iż młoda małżonka 
znajduje się w stanie błogosławionym, zewsząd 
składano królowi życzenia, by mu się urodził 
syn. Król, który z obu synami żył w stosunku 
jaknajgorszym, odpowiedział : 

— Wszystko mi jedno, czy to będzie chło- 
piec, czy dziewczyna, byleby mię to dziecko ko- 
chało. 

I życzenia ojca się spełniły. Mała Wilhel- 
minka kochała go bardzo gorąco. Zimą król o- 
tulony szerokim płaszczem sobolowym, brał pod 
płaszcz dziecko tak, iż mu tylko twarzyczka ru- 
miaua wyglądała na świat Boży, i pędził z niem 
sankami po zasłanych śniegiem alejach stolicy. 
publicznożć, ta zimna, flegmatyczna publiczność 
holenderska, wybuchała okrzykami na widok 
owej pary, tak różnej, a tak ściśle spojonej wę- 
złami miłości rodzinnej. 

Pewnego dnia — książę Aleksander żył je- 
szcze, lecz już beznadziejnie schorzały —- spytała 
Wilhelminka wobec całego dworu: 

— Mamo, ty jesteś królową, a ojciec kró 
lem. Czem właściwie jestem ja? 

— Do tej pory — odparła zagadnięta z u- 
śmiechem -— jestes naszą małą, grzeczną dzie- 
wczynką. 

— AM później ?-- pytała Wilhelminka z upo- 
rem, właściwym dzieciom — Czem będę później, 
gdy dorosnę ? 

Matka spowaźniała, 
dziecko i rzekła: 

— Będziesz tem, 
Najwyższy. 

-- Ach! — westchnęła mała księżniczka — 
byle tylko nie kazał mi zostać nauczycielką. 

Gdy już została królową (1890), bawiła się 
razu pewnego zabawkami, otrzymanemi w dniu 
św. Mikołaja. Nauczycielka, potem matka kaza- 
ły jej iść spać. Mała nie chciała, wreszcie mu- 
siuła spełnić rozkaz. Nagle podniosła się w łó- 
żku, otarła rączkami łzy i zawołała groźnie: 

— Kiedy tak, to jutro opowiem to wszyst- 
ko mojemu ludowi. Ten się już o to postara, by 
mnie na drugi raz nie kładziono do łóżka, kiedy 
chcę się bawić. 

A o tym ludzie miała królowa dla tego tak 
pochlebne wyobrażenie, że witano ją zawsze z 
zapałem i sercem, ilekroć ukazała się publicznie. 

Z intryg Bismarcka, Ktoś wtajemniczony 
w przebieg niedawnego procesu berlińskiego 0 
obrazę majestatu, wytoczonego Maksymilianowi 
Hardenowi, wydawcy „Zukunft“, opowiada w pi- 
smach austryackich, źe ten ekscentryczny dzien- 
nikarz pochodzenia żydowskiego cieszył się szcze- 
gólnymi względami księcia Bismarcka i że po 
jego poniewolnej dymisyi często bywał jego go- 
ściem. Poglądy Bismarcka o obecnym cesarzu 
często znajdowały wyraz w różnych niedopowie- 
dzeniach 1 aluzyach w „Zukunft“. Prof. Schwe- 
ninger przesłuchany jako świadek w najnowszym 
procesie, zeznał pod przysięgą, że ową słynną 
butelkę „Steinberger Kabinet*, którą cesarz po- 
słał Bismarckowi po przejednaniu się z nim, 
ekskanelerz wypił razem z Hardenem, mówiąc 
przy tej sposobności: „Wiem, że pan równie do- 
brze jak i ja myślisz o cesarzu*. Zajście to mia- 


popatrzyła czule na 


czem każe ci być Bóg 


ło przebieg taki: Książę Bismarck, syn jego 
Herbert, Schweninger i Harden zasiedli do 
stołu. 


Książę odezwał się do Hardena: „Właściwie 
pierwszy to raz, jak pan tutaj razem jesteś z 
Herbertem. To trzeba przecież specyaln'e uczcić“. 
Rzekłszy to, książę zwrócił się do służącego i 
kazał przynieść ową butelkę nadzwyczajnego wi- 
na od cesarza: 

Schweninger zeznał jeszcze jako Świadek, 
że pewnego razu był Harden na obiedzie u 
Bismarcka w kilka dni po procesie, jaki mu wy- 
toczono o obrazę majestatu i w którym go u- 
wolniono. Odnośnym rozprawom berlińskiej izby 
karnej przewodniczył dyrektor sądu ziemiańskie- 
go Schmidt. Podcz:s obiadu Bismarck  przypijał 
do Hardena i to za zdrowie dyrektora sądu 
Schmidta. Czy to nie arcycharakterystyczne? 
Harden do dziś pisze w duchu frondy bismar- 
kowskiej. 

Strajk amerykański. Z Nowego Jorku tele- 
grafują nam 24 bm. New Jork Tribune donosi ze 
Serantonu, że przywódca górników strajkujących 
Mitcheli zgodził się ostalecznie na propozycye 
pracodawców i że strajk tem samem jest już u- 
kończony. 


Olbrzymi meteor. Niedawno został zrobiony 
rozbiór chemiczny wielkiego meteoru, który spadł 
w Finłandji (w marcu r. z.) i przedstawia chon- 
dryt z domieszką niklu. 0O godzinie 10 wieczo- 
rem mieszkańcy okolic Helsingforsu ujrzeli na 
niebie ognistą kulę, posuwającą się z południa na 
północ i rzucająeą wokoło siebie tak jaskrawe 
światło, że zwróciło uwagę nawet ludzi siedzą- 
Światło to, z 


z których największy waży 83 kilogramów (200 
funtów). 

Bjórnsterne-Bjórnson, znakomity pisarz nor- 
weski, ogłosił obszerny artykuł o jednym z naj- 
znakomitszych pastorów norweskiej stolicy, do- 

| | ktorze Krogh Tonningu, którego niedawne przej- 
| ście na katolicyzm, wywarło niemałe wrażenie 
na całej Pó'nocy. W serdecznych, ciepłych, peł- 
nych uwielbienia słowach mówi poeta norweski 
o dawnym prepozycie bogato uposażonego pro- 
bostwa przy wspaniałym, arystokratycznym zbo- 
rze Camle Akers, który wyrzekł się dochodów, 
stanowiska, wpływu, wszystkiego, co świat ko 
cha i ceni, byle pójść za swem przekonaniem i 
dać świadectwo prawdzie. Ogłasza też list jego, 
zaznaczając swą nadzieję, że wraz z nim „wielu 
ludzi patrzeć będzie z czcią i współczuciem na 
niepospolitego człowieka, który tak wielką ofiarę 
poniósł dla sumienia*. W liście swym pisze da- 
wny pastor. przebywający obecnie w Aarhus, w 
Jutlandyi, w gościnie u tamecznych misyonarzy, 
że „zburzywszy dobrowolnie dawne swoje gniazdo 
w Chrystanii i mie mając żadnego planu, ani 
widoków na przyszłość, przytem będąc dotknięty 
ciężkiem ficycznem cierpieniem, czuje się prze- 
cież niewymownie szczęśliwym i przepędza z ka- 
tolickimi kapłanami czas swój najmilej i najspo- 
kojniej, a pociechę niemałą sprawia mu przytem 
rodzina, która z całem poddaniem się przyjęła 
zupełną zmianę w pozycyi materyalnej i naj- 
mniejszej trudności zamiarowi jego nie czyniła”. 
Zmarli. Konstanty Steczkowski, emer. za- 
stępca dyrektora gimnazyum rzeszowskiego i in- 
spektor szkolny okręgowy, ojciec dra Jana Siecz- 
kowskiego, dyrektora gal. kasy oszczędności. 


„Tsatr miłośników soeny* odbył 20 bm. 
walne zgromadzenie towarzystwa „Zgromadzenie 
zugaił dotychczasowy prezes p. Bielski Roman i 
przedstawi działalność towarzystwa w ubiegłym 
roku adm. 1599/900. Towarzystwo spieszyło za 
wsze z pomocą Instytucyoim dobroczynnym a da- 
jąc przedstawienia, miało przedewszystkiem na 
celu wzbudzić w publiczności lwowskiej zamiło- 
wanie do sztuki dramatycznej. Po udzieleniu ab- 
solutoryum ustępującemu wybrano nowy wydział 
na rok. admin. 1900/901, w skład którego we- 
szli: p. Józef Białynia Chołodecki jako prezes 
(wybrany przez aklamacyą), p. Dobrzański Ju- 
łian jako sekretarz. Kierownikiem artystycznym 
został wybranym ponownie wielce zasłużony o- 
koło rozwoju towarzystwa p. tilarski Tadeusz. 
Skarbnikiem pozostał nadal p. Drągowski Żyg- 
munt. Bibliotekarzem wybrano p, Czajkowskiego 
Edmunda W skład komisyi skontpującej weszli : 
i panna Rybakówna Olga panna Adamowska Ja- 

dwiga i p. Andrnszewski Maryan. 4 uwagi na 

objawiającą się potrzebę tanich przedstawień po- 
pularnych, postanowiło towarzystwo arządzać 
częste przedstawienia popularne po cenach uader 
dostępnych, wystawiać sztuki przeważnie naro- 
dowe, dałej kornedye społeczne, o treści przy- 
stępnej dla ogółu i święcić wszystkie rocznice 
narodowe stosowneini przedstawieniami. Cały 
czysty dochód otrzymany ze wszystkich przed- 

stawień w ciągu roku, rozdzieli towańzystwo z 

końcem roku administr. między towarzystwa do- 

broczynne w równych częściach. 
Towarzystwo historyczne lwowskie będzie 

miało swoje XCIY zebranie miesięczne 27 bm. o 
| o godzinie 6 na uniwersytecie. Prof. Dr. Cyryl 
f  Stadziński: będzie mówił o walce o unię mię- 
T dzy Pociejem a Smotryekim, 

Towarzystwo prawnicze iwowskie urządza 
25 bm. o godzinie 6'/, wieczorem w lokalu swo- 
| imna ul, Karola Ludwika |. 8) pogadankę w 
|| sprawie interpretacyi $ 39 ustawy o ubezp. od 
wypadków, co będzie referował adw. dr. Aller- 
hand i o przypadkach z praktyki sądowej. 


Kalendarz 


We czwartek 25 października 
tego. — Prowa M. 
i Wschód słońca 25 pażdziernika o godz. 6 
| min. 40, zachód o godz. 4 min. 46. 


Jana Kan» 


Colosseum Thorna.  Codzennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed 
stawienia. Co piątku High-L'fe. Program bardzo 

| zabawny i zajmujący. FreresPoppescu, fenomenal- 
il pi gimnastycy na potrójnym reku. Lilly Bertoletti, 
jedyna i niezrównana transformatorka. Man de 
Wirth, słynny przedstawiciel subretek. The Miod- 


sky, ekscentrycy muzykalni zwani  „słowikami* 
Mr. Callay. atletyczny ekwilibrysta. Siostry Or- 
|  kney wuzykalne artystki na trapezie. Alfons i 


| Carli, akrobaci miniaturowi, Mr. Ronns komiczny 
| akt ita. , 

Bilety wcześniej 
dzienników Wgo Plobna ul. Karola 


są do nabycia w biurze 
Ludwika 9. 


| Sztuki piękne. 
| Renertoar lwowskiego teatru miejskiego : 


We czwartek po raz trzeci „Faust“ opera 
w 5 aktach Gounoda z pp. Korolewiczówną, Ru- 
szkowską i pp. Myszugą, Jerominem i Szymań- 
skim w głównych partyach. 
W piątek po raz drugi -Dla szczęścia” 
dramat w 5 aktach St. Przybyszewskiego. 
W sobotę „Pan Jowiaiski“ komedya w 4 
aktach Al. hr Fredry, z p Solskim w roli iy- 
i tułowej | à 
' W niedzielę popołudniu po cenach zniżo- 
nych „Nowa Dejanira* dramat w 5 aktach Jul. 
Słowackiego. z ` 
W niedzielę wieczór po raz ł „Faust op. 
| w5 aktach Gounoda z p. Merklową (Małgorzatą) 
f i pp. Drzewieckim (Faust), Paszkowskim (Meii- 
stofeles) i Ludwigiem (Walenty). 
Najbliższą nowością będzie „/aczarowane 


E koło* baśń dramatyczna Łucyana Rydla, uwień- 
T  czona pierwszą nagrodą na konkursie drama- 
tycznym Ignacego Paderewskiego w Warszawie. 


i * (gr) Ze świata muzycznego. Lwowskie 
galicyjskie towarzystwo muzyczne 
| jest jedyną dotychczas instytucyą, która mając 
| na oku kształcenie ogółu, częścią w muzyce już 
wykształconego, częścią dopiero dokładniej się 
|  kształcącego, przez zapoznanie go z arcydziełami 
i zdobyczami literatury muzycznej z działu czy- 
gto instrumentalnego (dział operowy na- 
I jeży do teatru), może wykonywać utwory z działu 
zysto instrumentalnego i rzeczywiście też wyko- 
eywa. W wielkich produkcyach orkiestralnych 


EE 


i wiedeńskiej i 


ma byé w obecnym sezonie w Turynie w „Te 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia %5 Października 
bowiem przedstawiciełe muzyki klasycznej złożyli 
swe najwyższe idee i utorowali drogę, po której 
tyle utalentowanych muzyków z rozmaitym plo- 
nem dążyło i do najwyższych celów dążyć będzie. 
Zamiast starać się lub ułatwić towarzystwu mu- 
zycznemu staranie o rozwój Życia muzycznego u 
nas, niektóre czynniki wprost zdają się być temu; 
przeciwne, bo niweczą wszelkie ich zabiegi przy 
uzupełnianiu orkiestry towarzystwa muzycznego. 

We wszystkich miastach, gdzie ruch mu- 
zyczny kwitnie, istnieje zwyczaj. że teatry uzu- 
pełniają lub zasil: ją swą orkiestrą operową 
wszelkie towarzystwa muzyczne, przyczyniając 
się choćby i w ten sposób do podniesienia i oży- 
wienia ruchu muzycznego. W takich miastach, 
gdzie (jak u nas) przedstawienia operowe odby- 
wają się tylko kilka razy tygodniowo, teatr tak 
układa swój repertoar, aby orkiestra teatralna 
mogła zasilać orkiestrę towarzystwa muzycznego, 
gdzie zaś (jak w wielkich miastach) przedsta- 
wienia operowe codziennie się odbywają, dyrek- 
cya teatru przeznacza na ten dzień w teatrze 
balet (o zmniejszonej orkiestrze), aby reszta 
orkiestry operowej mogła zasilać orkiestre towa 
rzystwa lub inną orkiestrę koncertową 

Wszędzie jeden drugiemu stara się być po- 
mocnym w oOżywianiu ruchu muzycznego. To 
samo było dotychczas i u nas. Dotychczas bo- 
wiem towarzyslwo muzyczne zawsze uzupełniało 
swoją orkiestrę członkami orkiestry teatralnej 
i zawsze była dyrekcya teatru dla towarzystwa 
muzycznego pod tym względem usłużną. Obecnie 
jednak zmieniły się stosunki. Nowa dyrekcya 
teatru i dyrekcya orkiestry operowej o mówiła 
towarzystwu muzycznemmu tej usłużności i zabro- 
niła członkom orkiestry współudziału w tych 
koncertach, uzasadniając ten czyn brakiem cza- 
su dla członków orkiestry. 

Pretekst ten wydaje się trudnym do uwie- 
rzenia i zrozumienia, wobec faktu, iż przedsta- 
wienia operowe obecnie tak samo, jak i dawniej 
odbywają się co drugi dzień; przecizż i dawniej 
orkiestra miała dość czasu pozostałeg ', aby brać 
udział w próbach i koncertach Tow. Muzyczne- 
go: obecnie orkiestra teatralna znalazłaby rów- 
nież dość czasu na zasilenie orkiestry do koncer- 
tów Towarzysiwa Muzycznego. Liczba tych kon- 
certów dosięga w ciągu całego roku ledwie pię- 
ciu lub sześciu prodkcyj, a więc nie wiele czasu 
potrzeba na wystudyowanie i wykonanie tych 
koncertów. Trudno przeto wśród takich okolicz- 
ności wylłomaczyć sobie postępowanie dyrekcyi 
teatru. jakoteż dyrekcyi orkiestry operowej. 

Wobee smutnych tych u nas stosunków dy- 
rekcya Towarzystwa Muzycznego mimo to nie 
zmieniła swego zamiaru i nie zaniechała dalszych 
starań około rozwoju ruchu muzycznego u nas, 
lecz postanowiła ze swoją orkiestrą, złożoną 0- 
beenie z kilku ledwie profesorów konserwatoryum 
muzycznego, w ogóle zaś ze sił amatorskich, dać 
cztery zwyczajne i jeden luh dwa nadzwyczajne 
koncerly z następującym, bardzo zajmującym 
programem: Bach: muzyka pasyjna, — Beetho- 
ven: symfonia I (C-dur), VIII (F-dur), IX (D 
moll) z chórem i oraloryum „Chrystus na Oliw- 


mas man m 


dya Fredry. 


Handel terminowy. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 24 października. 


handlu 
raj zdanie, że o zakazie giełdowego handlu 
terminowego zarówno ze stanowiska prawa jak i 


siałby być chyba wydanym równocześnie na Wę- 
grzech, bo mogłaby powstać taka giełda w Presz- 
burgu, tuż pod Wiedniem. Mowca w dalszym 
ciągu wywodzi, że pszenica serbska przedstawia 
niesolidny element w handlu terminowym i po- 
winna być wykluczona od dostaw. Agraryusze, 
jeśli tak bardzo interesują się handlem termino- 
wym na giełdzie, to niech się staną członkami 
giełdy. 

Ekspert Rausch uważa interes terminowy 
jako barometr interesu effektywnego. Skutkiem 
tego, że handel terminowy eskontuje zbyt wcze- 
śnie wynik żniw, często ceny zboża spadają. 
Mowca mie sądzi jednak, żeby zakaz handlu ter- 
minowego dał się przeprowadzić. 


Następnie odczytano pismo profesora Głą- 
bińskiego ze Lwowa, który wskazuje na to, że 
handel terminowy stoi w ścisłym związku z dzi- 
siejszym stopniem rozwoju handln i ekonomii 
społecznej. Dlatego ekspert jest przeciwnikiem 
zakazu handlu terminowego i uważa przeprowa- 
dzenie takiego zakazu za niemożliwe, Należałoby 
jedynie wydać formalny zakaz gry giełdowej w 
produktach rolniczych. Zarząd giełdy powinien 
być także uzupełniony przez zastępców produk- 
syi i konsumentów, przez co giełda stałaby się 
instytucyą publiczną i służącą na prawdę dobru 
ogólnemu. 


następne odbędzie się w czwartek 25 bm. 


Ielegramy i telefonomaty. 


Berlin 24 października. 
Dotychczasowy podsekretarz stanu ba- 

ron Richthofeu zamianowany został sekre- 
tarzem stanu w urzędzie spraw zagrani- 


nej Grórze*, —- Brahms: symfonia pierwsza (c- eznych 

moll), -- Bruckner: „Te deum* msza, -- Cheru- i í : ' 
bini uwertura „Medea“, — Czajkowski: „Ca- Madryt 24 października. 
priecio italien“, — Dworzak : koncert wioloncze- Portfel marynarki objął Mozo. 


lowy (prof. Sladek), Gluck: Orfeusz i Eury- 
dyka, -— Goldmark: koncert skrzypcowy (prof. 
Wolfsthal), — Mendelsohn: muzyka do „Anty- 
gony*, Woskowski: uwertura symfoniczna 
„Morskie oko“, -- Saint Saćns : poemat symfoniczny 
„Łe Rouët d'Omphale*, — Schubert: symfonia 
tragiczna, — Schumann: uwertura „Manfred*, — 
E. Schütt: koncert fortepianowy (prof. Kurz), 
Sołtys: druga symfonia, — Wagner: „Siegfriedie 
dylle“ i przygrywka do „Trystana i Izoldy“, — 
Pierwszy koncert odbędzie się w pierwszej poło- 
wie listopada. 

Marcela Sembrich - Kochańska 
rozpoczęła ze swoją trupą włossą w królews'iej 
operze w Berlinie cykl przedstawień oper wło- 
skich; na pierwsze przedstawienie dano Bellinie- 
go „I Puritani*. 

Loła Beeth 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Łondyn 24 października. 
„Times* donosi z Kapsztadu: Wyda- 
no zakaz wywozu surowego złota z 
T:ansvaalu. 
Wiedeń 24 października. 
„Fremdenblatt* dowiaduje się, że aż 
do czasu ostatecznego uregulowania poli- 
tycznych stosunków obu południowo-afry- 
kańskich rzeczypospolitych wydelegowa- 
nym będzie jeden urzędnik austro-węgier- 
skiego konsulatu generalnego w Kapszta- 
dzie do strzeżenia interesów poddanych 
Austro-Węgier. Na razie urząd ten pia- 
stuje obecny wicekonsul w Kapsztadzie, 
Pitiner. 


występuje ze składu opery 
zamyśla udać się na występy do 
Berlina a stamtąd do Ameryki. 

Hans Richter, znany dyrygent koncer- 
towy, zobowiązał się kontraktem przez dwa 
miesiące dyrygować w węgierskiej operze w Bu- 
dapeszcie. 

Adelina Patti otrzymała od króla 
szwedzkiego order „pro litteris et artbus 

Ignacy Paderewski przeznaczył w 
gosionie odsetki z dwudziestu i pięciu tysięcy 
franków jako nagrody dła młodych kompozyto- 
rów amerykańskich. 

Cesarz austryackhi zezwolił, aby ci 
członkowie orkiestry operowej w Wiedniu, któ- 
rzy już dziesięć lat należą do tej instytucyi, no 
sili tytuł cesarsko i królewskiego muzyka nadwor 
nego (k. u. k. Hofmusiker). 

Ostatni teatr niem:ecki we Wę 
grzech w Edynburgu ma być niebawem usu- 
nięty, albowiem włądza zarządziła, ahy na przy- 
szłość na tej scenie tylko w języku węgierskim 
przedstawienia się odbywały 

Wagnera „Pierścień Nibelunga“ 


Kapsztadt 24 października, 

Generał French stoczył w ostatnich 
dniach liczne utarczki z Boerami i po- 
niósł dość znaczne straty: zabitych zostało 
36 żołnierzy angielskich. Także inne od- 
działy angielskie walczyły z nieprzyjaciół- 
mi w kilku miejscach i ogółem padło po 
stronie angielskiej 50 żołnierzy. 


W Chimen. 


itel. „Gaz. Nar.*) 
Paryż 24 października 
Wezorajszą radę gabinetowa minister 
spraw zagranicznych Delcasse zawiadomił, 
ż5 obcy posłowie w Pekinie objawiają 
skłonność do przyjęcia propozycyj fran- 
enuskich. 


atro Regio“ w całości wystawionym. 


* Z teatru krakowskiego. W dniu 20 b. m. 
przedstawiono pierwszy utwór dramatyczny Ta- 
deusza Konczyńskiego pt. „Otchłań*. Jest to rzecz 
osnuta na zużytym co prawda a przynajmniej nad 
użytym w ostatnich czasach temacie oszustw 
bankowych i życia nad stan, pomimo tego jednak 
dobrą fakturą trzeciego i czwartego aktu dowo- 
dzi, iż autor posiada niewątpliwy talent oraz wi- 
doczną znajomość sceny. Natomiast akt pierwszy 
i drugi tworzące przydługą ekspozycyę nużą słu- 
chacza, to też zaciekawienie w s tuce objawiać 
się zaczyna dopiero w trzecim akcie. Wystawio 
no i grano „Otchłań* w Krakowie bardzo przy- 
zwoicie. W szczególności silną i pełną finezyi grą 
zadowolił widzów p. Kamiński, który acz nie w 
swoim rodzaju ról w myśł intencyj autora uro- 
bił interesującą postać, niemniej jak doskonali w 
swoich rolach pp. Zawadzki, Popławski i Sosnow- 
ski oraz panie Wolska. Morska, Ordonówna, Su- 
lima. Jeremi i Walewska, 

Praca reżyserska spoczywała w doświad- 
czonych dłoniach p. Walewskiego, który w bie- 
żącym tygodniu ukaże się po raz pierwszy pu- 
bliczności krakowskiej jako aktor w przedniejszej 
roli bibliotekarza w „Spirytystach*. Następną 
nowości będzie pełna uroku i poezyi komedya 
Schónihana" „Odrodzenie“ do której dekorator 
p. Spitziar od paru tygodni maluje nowe dekora- 
cye a kostyumernia przygotowuje nowe szaty. 
W przyszłym tygodniu odbędzie Się uroczyste 
przedstawienie z powodu odsłonięcia prześliczne- 


Londyn 24 października. 
„Biuro Reutera* oświadcza, że twiere 
dzenie „Petersburgskich Wiedomosti* iż 
układ angielsko-niem ecki bynajmniej nie 
jest skierowany przeciw Rosyi, zupełnie 
zgodne jest z prawdą. 
Nowy Jork 24 października, 
„New Jork* Herald* donosi z Wa- 
szyngtonu: Sekretarz stanu Hay wystoso- 
yag telegram do Oongera z wezwaniem, 
aby formalnie zażądał zniesienia czunglia 
menu i zamianowania chińskiego mini- 
stra spraw zagranicznych, któryby wła- 
dał przynajmniej jednym z języków euro- 
pejskich. 
Paryż 24 października. 
„Ajencya Hawasa* donosi: Lihung- 
czang wystosował do posła w Paryżu te- 
lepram, w którym go wzywa, aby mini- 
stra spraw zagranicznych Delcassego za- 
wiadomił, że francuski poseł Pichon jest 
: chory, on więc prosi o zamianowanie in- 


go pomnika Fredry przed teatrem dłuta Godeb- |jneso pełnomocnika francuskiego. 
skiego. Dane będą „Sluby panieńskie* ze znako- g0 P 5 

mitą Kiarą p. Morską i Anielą p. Ordonówną 
i „List* niegrana tu jeszcze jednoaktowa kome- 


Na tem posiedzenie wczorajsze zamknięto, |, 


1900 Nr. 295. 


||wspomina o jego rzekomej chorobie, prże- 


to doniesienie Lihungezanga spotyka się 
tu z nieufnością. Deleassć zresztą telegra- 


ficznie odniósł się do Pichona. 


Jokohama 24 października. 
Urzędownie donoszą, że 


militarnych. 
Nowy Jork 24 października. 


Według depeszy z Pekinu z d. 21 


października data konferencyi zastępców 


mocarstw z księciem Ozingiem i Lihung- 


czangiem nie jest jeszcze oznaczona. 
[Niektórzy posłowie nie otrzymali jeszcze 
instrukcyi, dwóch nie ma w Pekinie a je- 
iden jest chory. 

Z Hongkong donoszą, że w tdległości 
10 mil od OCantonu piraci napadli na 
łódź wiozącą 100 pasażerów. złupili ją i 
(ze swą zdobyczą umknęli. Obawiają sie 
dż rabunki w tej okolicy jeszcze się po- 
mnożą, 


Waszyngton 24 października. 
Prezydent Mac Kinley wyjechał do 
Canton, w stanie Ohio, gdzie pozostanie 
jaż do ukończenia wyboru prezydenta. 
Rzym 24 października. 
i Cesarz chiński nadesłał za pośredni- 
„Gtwem posła chińskiego w Londynie, któ- 
jest akredytowany także we Włoszech 
pismo do Wiktora Emanuela, w  którem 
prosi króla włoskiego ażeby porozumiał 
się z innymi mocarstwami celem usunię- 
cia trudności i rychłego zawarcia pokoju. 
| Hongkong 24 października 
Z Kantonu donoszą, że konsulowie 
otrzymali bardzo niepokojące wiadomości. 
W samym Kantonie panuje jeszcze sto- 
sunkowo spokój, jednakże w Huiczau ruch 
powstańców coraz większe czyni postępy 
'a ludność przyłącza się do nich. Powstań- 
cy są zaopatrzeni znacznemi środkam 
pieniężnymi. Sądzą, że do  uśmierzenia 
powstania potrzebna będzie znaczniejsza 
siła wojskowa. 
Londyn 24 października. 
„Biuro Reutera* donosi z Waszyng- 
tonu: Departament państwowy zamierza 
tylko warunkowo przystapić do angielsko 
niemieckiej umowy, a to z powodu nie- 
jasnej stylizacyi trzeciego punktu u- 
mowy. 


Wiedeń 24 października. 
Podług „Fremdenblattu* potwierdza 
się wiadomość, że Austro-Węgry przyła- 
czyły się do niemiecko-angielskiej umowy 
w sprawie Chin. 


Dział ekonomiczny, 


— Lwowska Dyrekcya kolei państwowych 
ogłasza: Na istniejącej od 5 maja 1897 przy- 
stani na Wiśle w Nadbrzeziu, stacyi kolei pań- 
stwowych urządzoną została osobna stacya „Nad- 
brzezie przystań na Wiśle*, służąca wyłącznie 
dla zagranicznego ruchu towarowego z Wisły na 
kolej lub ua odwrót i tworząca w ten sposób 
bezpośrednie połączenie między austryackimi pół- 
nocno-wschodniemi tolejami a rosyjskiemi i nie 
mieckiemi przystaniami na Wiśle, jak również 
i z morzem Bałtyck'em przez Gdańsk. Przesyłki 
w powyższych relacyach adresować należy „Nad- 
brzezie przystań na Wiśle“ i to albo do kom r- 
cyalnej agentury i biura spedycyjnego austr. ko- 
lei państwowych dla przystani nadwiślańskiej 
„Goldlust Co.“ lub też dowolnie do innego od- 
biorcy. 

Formalności graniczne i celne, jakoteż prze - 
ładowywanie towarów z wozów kolejowych na 
statki na Wiśle j na odwrót załatwia wyłącznie 
komercyalna agentura i biuro spedycyjne austr. 
kolei państw. dla przystani nadwiślańskiej „Gold- 
lust & Co.*. Należytości komercyalnej agentury 
za wyż wymienione czynnosci są uwidocznione 
w częś i II dział A pod IX i XII tokalnej taryfy 
towarowej austr kolei państwowych, o ile nie 
istnieją dla poszczególnych związków kolejowych 
ceny taryfowe. obliczone wprost do Nadbrzezia 
przystani na Wiśle, które te należytości już za- 
wierają. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 24 Października 1900. 


Akcyo za sztuką: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420: — do 425*-. Kolei Lwow- 
sko -Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527:— 534— 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 600-— do 620. -- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. —'— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 
40/, koronowe 89:70 do 90:40. 50/, z 10"/, prem, 
109:30 do 110—, 4'/49/, los w 50 latach 98:30 
do 99:—. Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 
98:50 do 99-40, Banku krajowego 4'/, los. w 5- 
latach 92-— do 92:70. Towarz. kredyt. gal. ziem 
407 (I. emisya) 91:-- do 91-70. 4°% los. w 41 
latach 92:20 do 9%:90. 40/, los, w 56 latach 89:90 
do 90:60. 

Obligi za 100 zł. Gali 
cyjnego 4%, 95*— do 95-70. 1+.kowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5°/ 100.50 « . Kom. 
banku kraj. 5% w. a. M. em. 100» do 101:20- 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102*— do a 
Aleh 999— do 99-70. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91:50 do 92:20 za 160 nom, 

Losy. Losy miasta Krakowa 69'50 do 72:50 
Losy miasta Stanisławowa 145*— do —'—, 


fundnszu propina- 


Ponie- 
waż Delcassć do tej chwili nie otrzymał 
podobnej wiadomości od Pichona, ostatnia 

| zaś dopesza posła francuskiego nic nie 


dowódcy 
W dalszym ciągu ankiety w sprawie ||jwojsk rosyjskich i japońskich zawarli u- 
terminowego expert Dus wyraził wczo- ||kład, mocą którego Rosya obejmuje kie- 
rownictwc nad koleją między Jangtou a 
Szanhajkwanem. Sprzymierzonym przysłu= 
użyteczności nie może być mowy. Zakaz mu-||guje prawo używania tej linii do celów 


czmień pastewny 11:10 do 11:60 
18:20 do 14:40, groch do gotowania 14:60 do 
18:20, wyka —*—, do —*—, nąsienie lniane —'— 
do —-*—, 


Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Na 
leondor od 19:20 do 19:50 Półimperyał —'— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2:54:25 do 2:57:25. Ru- 


bel rosyjski papierowy 2:54.25 do 2.57-25 100 marek 
niemieckich 118:— do 118-60. 


Wiedeń d. 24 października, (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południa, Akcye austr. zakł, kredyt, 646'50, 
węg. zakładu kredyt. 646—, Anglobanku 265'—, 
Unioubankn 527:—  Bauka dla krajów koronnych. 
40450, Bankvereinu 456'—, Bodencreditu 853-—, 
Gal. Banku hipot. 594' —, kolei państwow. 643:—, 
kolei południowej 107'—, tramwaju A. 259:—, B. 
254—, kolei Ełbethal 458'50, kolei północnej 
6080*, kolei czerniowieckiej 521'—, alpiny 398:—, 
Rima Muranya 488: -, pragskiego towarz. żel. 
1618, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
288—, oblig. węg. indemniz. 89°50, renta majowa 
96:55, austr. renta koronowa 97:85, węg. renta 
koronowa 90:00, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:80, 4-procent. listy banku krajow. 92*—, 414. 
procent. listy banku krajow. 98:50, 4-procent listy 
banku hipotecznegc 89.50, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95:45, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 90:75, 
|-procent. pożyczka m. Lwowa 88:50, losy tureckie 
403:50, marki L17*75, ruble 255-25. 


— Frankfurt d. 24 pażdz. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 202:60, Kolej państwowa 
189:80, Alpiny —'—, Disconto 171'40, Laura 
1983-25. 

— Berlin dn. 24 paźdź. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84-90 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 48'80, Austryackie kredyty 
—'- , Disc. Commandit —'—, 

— Paryż d. 24 paźdż. Giełda wieczorna. Trzy- 
procentowa renta 99-97. Mąka 25-85. 


Z rynków towarowych. 


Lwów d. 24 października (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 1490 
do 15:30, pazenica gotowa nowa 1480 do 15°10, 
żyto gotowe 12:80 do 13:10, żyto gotowe na ter- 


miny 12:30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11:50 


do 1240, owies na terminy 1080 do 11:80, ję- 
jęczmień brow- 


nasienie konopne —'— , bób —— do 
bobik —*— do ——, hreczka —' — de 
, kouiczyna czerwona galicyjska 182'— do 
148 —, biała —'— do —'—, tymotka 87: — do 
45:--, szwedzka —'— do -- *'—, kukurudza stara 
— — do --—, nowa -—— do —*—, chmiel sta- 
ry — do ——, nowy za 65 kilo —*— da 
, rzepak 2660 do 37:20, groch pastewny 
12:20 do 1350. 
Spirytus loco za 50 litr. „stowy 17:25 do 
17:75 na terminy 1675 do 17*—, warrauty —— 
do -—' 


Wiedeń dnia 24 października. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 


Notowano pszenicę na wiosnę 8:02 do 803, 
na maj-czerwiec 0"— do 0*—, na jesień 7:55 do 
7:56, żyto na wiosnę 7'65 do 7:66, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, na jesień 7'45 do 7:46, kokurudza 
na lipiec-sierpień 0'— do 0*—, na sierpień-wrtzes. 
0:— do 0:—, na wrzesień-pażdz. 6:60 do 6:65, na 
maj-czerw. 5'84 do 5'85, owies na kwiecień-maj 
5:90 do 5:91, na jesień 5'71 do 572, rzepak na 
wrzesień —'— do —'—, na wrzesień-październik 
do —' -, na styczeli-luty 1901 —'— do 
—-—, olej rzepakowy na wrzesień-gradzień —'— 
do —'—. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: deszcz. 

Budapeszt dnia 24 października. 

Kursa w koronach i po 50 klgr. - 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:75 do 776, 
czerwiec 0*— do (0*— , na październik 7:25 do 7:26, 
żyto na kwiecień 7:25 do 7:26 na październik 7-08 
do 7:04, owies ua kwiec. 5'57 do 5'59, na październik 
5:48 do 550, kukurudza na sierp. 0*— do O —--, na 
paździer. 0*— do 0*—, na maj 1901 5'02 do 5*08, 
rzepak na wrzesień —*— do — —. 

Oferty na pszenicę d.stateczne. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza : deszcz. 


— Wiedeń d. 24 październ. Cukier (spokojny 
25— do —* -, Nafta galicyjska 39:35 do 41°35, 
Spirytus 48:20 do —*-.. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków d. 23 października. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w u- 
sposobiemu trochę słabszem, bo jakkolwiek . za- 
ofiarowanie nie jest znaczne, to przewyższa- - 
cież potrzeby kupujących, którzy w tych ważgm- 
kach usiłują cenę obniżyć. Odnosi się to głównie 
do pszenicy, gdyż młyny zaopatrują , częściówo 
swoje potrzeby pszenicą węgierską. Żyto i inne 
produkta niezmiennie. 

Płacono: pszenicę białą od 8:45 do 875 k. 
nową —'— do —'-- kor. pszenicę czerwoną 835 
do 8:65 kor. pszenicę żółtą 8:85 do 8:65 kor. 
żyto 1:20 do 7:50 k.żyto nowe —* — do —*— k. 
jęczmień browarny 6'75 do 7:50 kor. na kaszę 


6:15 do 6:30 kor. owies 6:40 do 675 kor. 
rzepak —'— do —*— kor. konicz czerwony 
—— do — kor. konicz biały —'— do —*—.. 
kor. kukurydza —'— do '— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galieyjski dla handłu i przemysłu. 


Nadesłane. 
Za tę rubrykę redakcya nie odpewiata 


| wtómotdiwośdctmo 


malagay szampan 


Po dłuższej praktyce w Paryżu udzielam 
lekeyj kroju i szycia sukień damskich, systemem 
zupełnie nowym, francuskim i angielskim. Panie 
z towarzystwa mogą mieć kurs osobny. Sprze- 
daję formy na suknie i Żakiety lub przykrawam 
je z materyi i dopasowuję do figury. 

Marya Helena, 
ulica Trzeciego Maja |. 21. 


Poleca 


Wadi da apaty wania okien 1 dram. Ki do aim À p 


t 
Í 


WOLF CZOPP, Zółkiewska 3. 


Otwierając drzwi izdebki, w której tę noc 
przespała, została grzecznie przestrzeżona przez 


lokaja, dążącego w ślad za nią: 


— Pani omyliła się, tu znajduje się pokój 


przeznaczony dla pani 


Otworzył drzwi i Violetta znalazła się w 


4 GAZETA NARODOWA z OCzwartku dnia 25 Października 1900. Nr. 295. 
E — Obrazki z ładnemi, ślicznie ubranemi | — Proszę na chwilkę! — ozwał się naraz 
| paniami i panami klęczącymi przed niemi na ko- | twardy, ostry głos księcia. — Nikt nie ma tu 
© a lanach. i prawa przemawiać do panny Merian w podobnie 
y roletta Me r] ai Il — Dobrze — odpowiedziała z uśmiechem  poufałym tonie, a jeśli jej kto w czemkolwiek 
* Violetta — będziemy oglądały obrazki. jubliży, zostanie natychmiast oddalonym... Pani 
Z francuskiego — To ja ciebie kocham. jednak radzę — dodał zwracając się z wyszu- 
Dziecko zarzuciło jej swoje rączki na szyję. kaną uprzejmością do Violetty — nazywać tę 


napisał 
Augustyn Filon- 


dobrą kobietę Franciszką lub Nianią, jak zwykle 
ją nazywamy. 

Violetta oddaliła się teraz nieco wzburzona, 
że jej osoba ściągnęła tak dosadną nauczkę na 
panią Vitalis. 

Kiedy schodziła z pierwszych schodów wio- 


Lekkie kroki skrzypiące na wykładanej mo- 
zajkowej posadzee terasy, zdradziły Violecie, że | 
ioprócz dziecka znajduje się tu ktoś inny. Czy 
inie wystrojony kamerdyner? Nie, ten, zniknął 
—* Nie chcesz się uczyć czytać? niedawno. Młody przystojny człowiek stał nie- 
— Nie, ja nie chcę czytać książek; bo one daleko, przypatrując się tej scenie z zaciekawio- | 


(Ciąg dalszy.) 


są nudne. |nem zadowoleniem. dących do kuchni, nadbiegł szybko służący. 
— Skądże możesz wiedzieć o tem, jeśli ich - Violetta powstała zarumieniona. — Jego książęca mość prosi, żeby pani 
nie czytasz ? | — Panna Merian? -— zapytał z ukłonem. |udała się do swego pokoju. Natychmiast poda- 
— Kiedy ja ci mówię, że one są nudne! — Tak, panie. dzą tam śniadanie. Książe pan sam tak roz- 


— Dziękuję pani, żeś przyjechała, sądzę, 
że się pani tu podoba... Widzę, że Magdalena już | 
panią polubiła. | 

W tej chwili ukazała się pani Vitalis, 


-- zawołało dziecko zniecierpliwione, tupiąc na- ` kazał. 


raz nóżkami. 
— A eóżbyś ty chciała robić? 
— Oglądać obrazki. 


— I ja tak myślałam — odezwał się nieda- | 
leko głos Vitalisowej — ale kucharka zawsze | 
narobi bałamuctwa. 


— Zawsze? — Tak, Violetto, śniadanie czeka na pannę Idąc ponownie na górę, słyszała na dole 
— Zawsze. w kuchni... O, przepraszam, Waszą książęcą grube głosy kłótliwych kobiet — to pani Vitaliso- 
— Ale jakie obrazki? = ość! wa nabierała z góry kucharkę. jej stóp. 
DROBNE OGŁOSZENIA xf | i 
p iqzki | Holtera dyetetyozne preparaty waterynarskie 
óżka żelazne, składane po złr. 5:0, z) „|, i AaWIiCZ | j j | | | | 
bokami, orzechowo lakierowane po akr| $9 Ę najwybitn ejsze w Gstatnim czasie. 


12:—, 14—, !6-—, 18—, 20—. Materace) nitaj ża ALT" akta fc 
7 9. „(najtańsze 1 najpiękniejsze wspaniałe ilu 
druciane sprężynowe Pi ari E strowane pismo dla kobiet, zawierające 
deczka dziecinne po Ć i z} wielkie tablice krojów, wykonase przez 


© 
damskie i męskie prawdziwe Vietoria 
podwójnie stebnowane od 1'50. Ręka- 


OTTER 2 
* „Train 


16—, 15-—. Kompletne nmy walnie od zcakomitych krawców paryskich, oraz do-|Wiezki wizytowe, teatralne i ba'owe, pra- £ Woda do myci 
8:— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- datki Śdwrośaliwe i ZSO, kosztująjwdziwe kołowe od 1-80. Rękawiczki grube X 1 flasz 


Nappe, Antylopy, jelenie, sarnie od 1-50. 
Jedyny skład dla całej Galicyi prawdzi- 
wych Victoria» rękawiczek | 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów plae Muryacki 8. 


ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). aiina ge rocznie 3 zł. 6: et. Obecnie drukują „Mo- 
nopol plac Sobieskiego. dy paryskie" przystępnie bardzo ułożoną 
nh | N ke kroju sukien i bielizny. Prenu- 


merate nadsyłać należy do Admiuistracy 
Ererbata 


„Mód paryskich Lwów, u'ica Akade- 
hińsko-rosyjska, zbiór majowy, 


świeże TE" nr. 10. PE 6890 
I słr. 375, IL złr. 3+—. Okru-j Numera okazowe na żądanie wysyła 
oda lapazo złr. 175. Okruchy drobnejsię gratis. 


sł, 130 za funt, Dwór Zapezyn Brzeżan S W otel Polskim, w Dębicy 
Zarząd ogrodów 6882 w rynku 
WIN 


s è pokoje razem z usługą i fiakrem 
nak w Zdzisława hr. Tarnowskiego 
8 


hotelowym od 1 k. 80 h. 
B-cio kilowa skrzynka zawierająca naj| w Dzikowie poczta Tarnobrzeg |wł. A. A. ZaKrzyczkowgścy. 
lepsze gatunki WIN we flaszkach za za 
liczką na próbę 6 kor. 40 hal. 6876 
KALAFIORY 5 kilo 3 kor. 60 hal. 
WINA w beczkach mają ceny specyalne. 
Korespondeneya po polsku. 
Zygmunt Szezepanowski 
dom eksportowy i komisowy 


kwartalnie tylko 90 ct., (1 kor. 80 hal.) Utrzymuje ścięgna i 


trenowań. Używa si 


kiem we wszystkien 


prawdziwe węgierskie pocho- 
dzące z dóbr i piwnie kapituły 
acz (Waców) koło Pesztu, 


rozpoczął sprzedaż 
szlachetnych 


DRZEWEK owocowych. 


Jako msją specyalność à 3 
od lat 38 poiacam |Skłąad we Lwowie u Piotra Mikolascha i Sp 
znaxom:te 


wyroby nożownicze | 


zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po weieraniach 
zdołoam do wytrzymania ABAK I trudów i 


ZA catężeń, okulawieni: 


HOTTERA ABSORBIN%L. 


Woda kosmetyczna do mycia koni. 1/ flaszka złr. 6, '/, flaszki złr. 8:50. 
Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszezenia włosów. Wzmacnia nadniszczo- 
ne i słabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka- 
dza wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczce, pęcinie, guzach u ko- 
pyt, grubym kolauom, guzom u ścięgień, grubych przegubach, nabrzmiałościach 

gdzie się pokazują. Usuwa drżenie kolan i liczy wszelkie stluszczenia. 


HOTTERA AGRIL 


proszek odżywczy dla koni i bydła rogateg». — 1 paczka 80 ct. 
Zaskomity dodatek de karmy celem utrzymania bydła zdrowo i silnie. Należy 
używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. 


Główny skład: Apteka „zum heil, Josef '*, 
Wiedeń, VII/2, Schdnbronnerstrasse 182. 


pięknym małym pokoiku, gdzie już i swoje rze- 
czy zastała przeniesione. 


Chwilę później przy małym bocznym stoli- 


czku zasłanym piękną serwetą oczekiwała na nią 
herbata z obfitem śniadaniem podanem na an- 
gielski sposób. Podczas śniadania patrzyła przez 
szeroko otwarte okno. na lekko zmarszczoną toń 
wodną, której fale przerzynały tu i owdzie lekkie 
kokieteryjne jachciki z rozpiętymi białymi ża- 
glami. W oddali górowały szczyty Antybów ; 
prawej stronie na tle gęstego lasu rysowały się 
wspaniałe ruiny starego zamczyska Sainte-Mar- 
guerite. 


po 


Jakaż odmiana zaszła w tych niewielu ini- 


nutach czasu. Czy nie zakrawało to wszystko na 
czarowną baśń? Jeden, jedyny czarodziej wymó- 
wił słowo i groźny, nieprzyjażny dom leżał u 


[o straszne więzienie, pełne nocnych 


ZEG ZZ LZ zz 


udręczeń i strachów zmieniło się w piękne kwia- 
tami wysłane gniazdko, połyskujące w świetle 
słonecznem zapełnione wesołym urokiem. Czy 
zaludniały je dobre duchy gruchocące brutalny 
przewagę złych... Widocznie nie należało się wy- 
dawać zbyt spiesznych sądów o życiu. 

Po śniadaniu ozwało się lekkie pukanie do i 
drzwi. 

— Proszę! — zawołała Violetta. 

Pani Vitalis weszła na palcach, przymyka- 
jąc ostrożnie drzwi. Potem zbliżyła się tajemni- 
czo uśmiechnięta. Ta słodka mina nie zgadzała 
się bynajmniej z jej grubą, niedobrą twarzą, 
przeciwnie, potęgowała jeszcze jej zwykły odra- 
żający wyraz. 

— Chciałabym się przekonać, czy mojej 
koteczce na niczem nie zbywa... Proszę wyba- 
czyć, że tak panią nazywam ale to już takie 
przyzwyczajenie... Kocham bardzo młodzież, a 
jeszcze, jeśli kto mi się podoba... 


(C. d. n.) 
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ku złr. 1:30 et. 

mięśnie aż do późnej Btarości 


ę także z zadziwiającym skut- 
następstwach zbyt wielkich 
a, reumatyzmu i szlywności; 


droguerya i skład farb 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


oraz gł | 


handel dziełami sztuki i starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- $ 

„ ozerpanych, wiele cennych autog:afów, 3 

f Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszeza odno- ŚM 
ię, Bząte się do literatnry ojczys'ej, różne pamiątki ź 
broń, medale, monety, rękopisy, 
dotyczące sztuki i starożytności 
dniczę w nabywaniu takowych. A 

te olecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności W6 l 

t licząc na jej poparele kreślę się | 


rycin, map i obrazów. 
historyczne , starą 


obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- W 


z poważaniem EH 


Józef Tomasik Z | 
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Dla pp. właścicieli bydła. opasowego 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


u CT 


ogłoszeń Głazety Narodowej. 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy' przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła.. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 
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Lwów, ul. Hiotmańsłia |. 4 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


